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Wojskowi i cywilni. 


Lwów d. 7 kwietnia. 

Przed kilku laty, właśnie na parę 
miesięcy przed przybyciem cesarza do 
Galicyi na manewry, zapanował był taki 
okres Gzasu, iż niemal codziennie w tem 
lub owem piśmie znajdowała się notatka 
bądź to o wybrykach żołnierzy, bądź to 
o nieodpowiedniem postępowaniu oficerów 
i w ogóle zarządu wojskowego . w kraju. 
Każda z tych notatek zwracała się natu- 
ralnie nie przeciw wojskowości w ogóle, 
ale przeciw specyalnym osobnikom i oma- 
wiała specyalne wypadki — a jednak na 
ogół rzecz biorąc, odnosiło się wrażenie, 
iż wśród ludności cywilnej i wojskowej 
zaczyna panować pewna niechęć. 

Gdyby owe notatki dzienn'karskie dłu- 
żej były potrwały — nie wiadomo do 
czego byłaby rzecz doszła i w jaki spo- 
sób owa pobudzana wzajemna niechęć 
byłaby się objawiła. Na szczęście zwró- 
cono uwagę kół dziennikarskich przy za- 
pewnieniu, iż wszystkie nadużycia osób 
wojskowych ostro będą karane, na nie- 
właściwość owych ustawicznych notatek 
kronikarskich, a nadto, iż sfery wojskowe 
gotowe je przedstawić monarsze jako sy- 
stematyczne podjudzanie prasy polskiej 
przeciw armii, co cesarza, tkliwego na 
sprawy wojskowe, mogłoby dla nas nie- 
dobrze usposobić. 

I istotnie, gdy kilka najbliższych wy- 
bryków żołnierskich zostało odpowiednio 
przez władzę wojskową ukaranych, — 
prasa krajowa zamilkła, będąc przekonaną, 
że i następne bez poruszania ich w dzien- 
nikach, w ten sam sposób będą traktowa» 
ne i że naczelne organy wojskowe wpoją 
w swych podwładnych przekonanie, że na- 
leżenie do armii nie daje żadnych prero- 
gatyw wobec ludności cywilnej, 

Przez lat kilka też można było zale- 
dwie od czasu do czasu o jakimś większym 
wybryku wojskowym, które zresztą w każ- 
dym Stanie się zdarzają, znaleźć notatkę 
w pismach krajowych. Dopiero od kilku 
tygodni znowu rodzaj wrzawy dziennikar- 
skiej powstał, a ostatnie zajście, jakie miało 
miejsce w jednym z lwowskich handlów 
korzennych w wielką sobotę, a z którego 
inżynier p. Hillich wyszedł porąbany szablą 
przez oficera sztabowego p. Raczyńskiego, 
dolało oliwy do ognia. Przez cały tydzień 
omawiają różne pisma ten wypadek na 
rozmaite tony, co tem bardziej trafia do 
przekonania ludności, iż ta zawsze staje 
w obronie pokrzywdzonego, a jak zazwy- 
czaj, tak i w tym wypadku, pokrzywdzo- 
nym jest człowiek cywilny. 

Usposobienie ludności tem bardziej 
zaś przeciw wojskowości się Zwraca, iż 
ogólnie panuje zapatrywanie, że czynów 
tego rodzaju komenda wojskowa albo wca- 
le nie karze albo nie dość surowo. 

Jest to niewątpliwie błędne i niesłu- 


A 


Jakóbina Vanesse. 


Powieść 
WIKTORA CHERBULIEZ. 


(Ciąg dalszy ) 

Dzieci nie dostają ząbków bez bólu, a 
ptactwo choruje podczas pierzenia się. Życie 
artystów rzeczywistych ulega nieuniknionemu 
bolesnemu przesileniu, które ich gubi lub o- 
cala. Poznawszy przeszłość, tradycye i spo- 
soby, powinni już tylko zrozumieć siebie. 

Wyuczenii wyratynowani przez mistrza, 
ślepo naśladują jego wzory : potrzeba bowiem 
służyć, by zdobyć niezależność, potrzeba od- 
dać siebie samego, aby uzyskać prawo wol- 
ności. Raphael, Van Dyck, Mozart, Beetho- 
ven przemawiali językiem przyswojonym, za- 
nim znaleźli własny. 

Zdaje mi się, że jeżeli Walery Saintis 
zdoła wyzwolić się ze służby obcej, to zale- 
dwie w części. Nie można nawet powiedzieć, 
że miał mistrza, gdyż posiadał ich ze dwu- 
dziestu i naśladował wszystkich, żadnego nie 
stawiąc wyżej nad innych. Taka sprawiedli- 
wość przynosi zaszczyt jego rozumowi; ale 
pożądaną jest rzeczą, ażeby człowiek w wie- 


szne zapatrywanie, naczelne władze woj- 
skowe nigdy bowiem nie poczytują za bo- 
haterstwo i odwagę tego, Go nie jest bo- 
haterstwem i co wcale odwagi nie zna- 
mionuje. Wydobycie przez wojskowego 
broni przeciw bezbronnemu cywilnemu i 


rzecz ściśle będzie zbadaną a komenda 
wojskowa da zupełne 
sprawiedliwość. 
Dziennikarskie podsycanie niechęci 
cywilnych przeciw wojskowym uważamy 
za rzecz 


zadośćuczynienie 


wielce niewłaściwą, zwłaszcza 
obecnie, gdy ci wojskowi sa przeważnie 
tak samo Polakami, jak cywilni. Ale też 
z drugiej strony zgodnie z innemi pisma- 
mi musimy się z całą stanowczością do- 
magać od zarządu wojskowego, aby zaró- 
wno w swych niższych jak i wyższych 
podwładnych wpajał przekonanie: iż na- 
leżenie do armii nie daje żadnej 
przewagi nad osobami stanu cywilne- 
go a przeciwnie: że powaga i posza- 
nowanie wojskowości tem więk- 
sze będzie, im ludzie należacy do tego 
stanu grzeczniej i układniej zachowywać 
się będą wobec cywilnych. 

Pańskość i wyższość cechuje prze- 
cież dobry układ i grzeczność a nie gbu- 
rowatość. ludność cywilna nie jest owym 
nieprzyjacielem, na którym wojskowość 
ma popisywać się ze swą odwagą. Prze- 
ciwnie, wojskowość istnieje właśnie dla 
obrony ludności cywilnej, która tworzy 
podstawę państwa, monarchii. 

Wierzymy. Że jenerał komenderują- 
cy Fiedler, jako niezwykle zamiłowany 
w wojskowości, w interesie jej własnym, 
dla jak największego podniesienia znacze- 
nia i powagi armii, te przekonania wpoi 
w swych podwładnych, surowo karząć 
każdy najmniejszy wybryk dokonany wo- 
bec łudności cywilnej — a ta nawzajem 
będzie unikać powodów do starć i armię 
darzyć tym szacunkiem i ufnością, jakie 
jej przynależą, 


Polityka prowokacyjna. 


Hakatyści pod zaborem pruskim pragnę: 
liby Polaków popchnąć do gwałtownych środ- 
ków obrony w tym celu, żeby ich następnie 
przez to pozbawić prawnej podstawy w obro- 
nie. Innemi słowy mówiąc, kierunek hakaty- 
styczny chwyta się środków polityki prowo- 
kacyjnej. Objawem takiej polityki były zaj- 
ścia w Opalenicy, Mielżynie itd. a jak wia- 
domo, niegodne i niegodziwe zachcianki te 
zawodu doznały z powodu -wyrobionego już 
u Polaków zmysłu i instynktu politycznego, 
które nakazują unikać wszelkich gwałtów, a 
tem silniej prowadzić obronę wszelkimi środ- 
kami prawnemi. 

Nasi najserdeczniejsi — powiada Dzien. 
Posn. — chcieliby nas przywieść do rozpa- 


ku młodzieńczym był namiętnie niesprawie- 
dliwym i zanim powie: „Kocham Platona, 
lecz więcej cenię prawdę*, uporczywie po- 
święcał prawdę dla Platona... 

Piękny ten motyl przymilał się do wszy- 
stkich kwiatów. Umie swych klasyków na pa- 
mięć, a świadkiem ten fortepian, że z równą 
doskonałością potrafi przejąć się każdym sty- 
lem. Posiada zawiele giętkości i zadużo pa- 
m.ęci — tak dużo, iż podejrzewam go, że 
bierze niekiedy wspomnienie za natchnienie. 
Obdarzony on jest nadzwyczajną łatwością 
przyswajania sobie sposobów i talentu innych. 
Ale czy przyjdzie czas, w którym otrząśnie 
się z tych wspomnień i stanie się sobą sa- 
mym ?.. Szczerze mu tego życzę ze względu 
na jego sławę i na naszą przyjemność. 

Pan. R. słuchała tych słów z zdziwie- 
niem, nie przypuszczała bowiem, aby można 
było czynić taki zarzut ulubionemu jej mi- 
strzowi. Nie zaoponowała atoli opinii suro- 
wego krytyka, gdyż kobiety zwykle nie dy- 
skutują, ale po wyczerpaniu przedmiotu, po- 
wtarzają jak Galileusz: E pur si muove! 

— Ta kobieta zabrała nam go — odrze- 
kła smutnie. — Stracony już dla nas .. 

— I, powiedzmy prawdę, niełatwo za- 
stąpimy go kim innym — dorzuciła baro- 
nowa D. 

Znajdował się pomiędzy gośćmi hrabiny 


młody sędzia śledczy, człowiek bardzo -wy- |- 


bezpotrzebne jej użycie, było zawsze ostro 
karane i nie wątpimy, iż i tym razem 
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czliwych kroków, podburzyć nasze namiętno- 
ści, krewkość naszych uczuć narodowych, spo- 
wodować nas do użycia pięści, kija lub gwał- 
towniejszej jeszcze broni. Gdybyśmy się ta- 
kiej broni chwycili, spełnilibyśmy ich najgo- 
rętsze życzenia. Wszystko to jest wiadome; nie 
zawadzi jednak przy nadarzającej się sposo- 
bności przestrzedz społeczeństwo ponownie 
przed prowokacyjnymi zamachami. W zasa- 
dzie rozumiemy doskonale, jakie stanowisko 
zajmować wobec polityki prowokacyjnej, ale 
lew ryczący hakatyzmu nie przestaje szukać 
słabszych, bardziej nerwowych stron naszego 
usposobienia, żeby nas spowodować do odpie- 
rania bezprawia gwałtem. 

Dotąd prowokacyjne knowania odbywały 
się tajnie w ciasnych kółkach. Teraz niecier- 
pliwość prowokacyjna hakatystycznego kie- 
runku wybucha już w artykułach pism publi- 
cznych. Niejaki p. Hans Wendland w tej mie- 
rze tak pisze w hakatystycznym miesięczniku 
Kynast : i 

„Nie wątpię ani na chwilę, że gdyby 
rząd zdeoydował się na politykę, rzeczywi- 
ście szkodliwą dla polskości, polskość ta przy 
namiętnej gwałtowności swego temperamentu, 
porwałaby się do obrony czynnej. Możebnem 
jest nawet, że namiętności podżeganoby pó- 
ty, aż ostatecznie mimowoli porwanoby się 
do głupstwa powstańczego A skoroby przy- 
szło do walki i rozlewu krwi, jużby po stro 
nie niemieckiej nie było wątpliwości, czy za- 
prowadzić takie ograniczenia polskiej wolno- 
ści (!!), które potrzebne są dla niepohamowa- 
nych nieczem postępów polityki germaniza- 
cyjnej, a które odpowiadałyby istotnemu 
stosunkowi polskości do państwa pruskiego*. 

Innemi słowy: trzeba I'olaków drażnić i 
przywieść ostatecznie do chwycenia za broń, 
żeby ich potem bezwzględniej jeszcze uciskać 
i marnować aż do wytępienia. 

Taka polityka, jest oczywiście nie tylko 
niemoralną w ns$wyższym stopniu, ale i bez- 
wstydną. Uznają to nawet niektóre szczerze 
hakatystyczne gazety i gromią też p. Wend- 
landa za jego zalecanie prowokacyjnej poli- 
tyki. ; 

Niechże pisma te przekonają się, jak 
daleko zajść można na pochyłej drodze nie- 
nawiści, rozpasanej w znęcaniu się silnych 
nad słabymi, niech przestaną igrać paradoksa- 
mi o „uciśnionej niemczyźnie*, o potrzebie 
„popierania niemczyzny bez szkody dla pol- 
skości* i t. p. 

Kto takie paradoksy głosi, staje się 
wspólnikiem zbrodniczych konsekwencyi, ja- 
kie wyciąga z nich taki p. Wendland i tylu 
innych. Za późno potem ostrzegać, gdy ogól- 
na licytacya hakatyzmu dochodzi do krańco- 
wych projektów. 

Nas największe nikczemności tego ro- 
dzaju nie wywiodą ze spokoju, który jest na- 
szym ziemskim puklerzem. 


ŻE PON 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 7 kwietnia. 

Nadchodząca z Opawy wiadomość o za- 
mierzonym zjeździe trzech cesarzy 
w Skiern'ewicach zaalarmowałaby świat bar- 
dziej od wszelkich historyj samoańskich, try- 
politańskich, chińskich i filipińskich — gdyby 
się prawdziwą okazała. Rzecz ciekawa, skąd 
ta wiadomość wyszła — najprawdopodobniej 
umyślnie ją wypuszczono z Berlina dla na 
płoszenia Anglików. Nadto pytanie, kiedyby 
się miał odbyć ten zjazd — czy może przed 
naznaczonem na 18. maja otwarciem konfe- 
rencyi rozbrojnej? Zjazd taki już zeszłego 
roku zapowiadano, i jakoby miał się odbyć 
we Wiedniu. Ale wówczas nie było w świe- 
cie politycznym tylu spraw zapalnych jąk 
obecnie. I wówczas nie wołały jeszcze dzien- 
niki niemieckie — jak teraz czynią zarówno 
junkierskie i najliberalniejsze — że wobec 
widomego systematycznego  wiarołomstwa 
Anglii musi być Rosya osią polityki Niemioc. 

Jeżeli dzienniki egipskie donoszą, że 
cesarz niemiecki wkrótce odwiedzi che- 
dywa egipskiego, to jest to sobie wi- 
docznie humbug. Pewniejszem może być do- 
niesienie paryskie, że cesarz Wilhelm uda się 
w jesieni do Monaco na otwarcie naukowego 
muzeum oceanograficznego, które w nauko- 
wych wyprawach swoich zebrał książe Mo- 
naco. 

Właściwy cel tej wycieczki cesarza był- 
by podobno całkiem inny. Ciekawy i żądny 
wrażeń Wilhelm II pragnie odwiedzić Paryż, 
którego nie zna, z okazyi wystawy przyszło- 
rocznej — ale to sprawa poniekąd drażliwa... 
Urzędowa Francya przyjęłaby cesarstwo nie- 
mieckie z całą kurtoazyą, zwłaszcza gdy od 
roku coraz częściej, a nawet doniośle odzy- 
wają się w prasie francuskiej przychylne dla 
Niemiec głosy. Ale tłum może pójść inną 
drogą... Z Berlina' oswajają Francuzów od 
dawna z myślą, że cesarz przybędzie na wy- 
stawę sekularną. Niedawno temu donoszono, 
że cesarzowa niemiecka ma się udać do Fran- 
cyi południowej — a w drodze do Monaco 
cesarz zarwałby Francyę bodaj trochę. By- 
łaby *o więc próba podróży na wystawę. 

Królestwo włoscy wybrali się już 
zapewne do Sardynii z następcą tronu, mi- 
nistrem prezydentem i ministrem robót publi- 
cznych, tudzież z senatorami i deputowanymi 
tej wyspy. Nieszczęsna ta wyspa, wyzyski- 
wana nieludzko, odkąd ona w historyi wystę- 
puje, cierpi i teraz niewymownie. Podróż kró- 
lewska ma być zapewne osłodzeniem jej doli, 
Po drodze odwiedzą królestwo grób Garibal- 
dego na wyspie Kaprerze, dla zjednania so- 
bie mocno nadszarpanej popularności. Towa- 
rzyszyć im będzie angielska fota Sródziemne- 
go morza, z piętnastu okrętów złożona, a 
także flota francuska. 


Prezydent Loubet wyjechał onegdaj 
na sześć dni do Montelimar do matki, cał- 
kiem prywatnie i nie wagonem galowym. 
Urzędowo zaś uda się d. 21 bm. do Dijon 


mowny i doskonały opowiadacz anegdotek. 
On jeden tylko nie zasmucił się ucieczką ar- 
tysty, który roku zeszłego wiele sprawił mu 
przykrości, skazując go na odgrywanie roli 
drugorzędnej. Nigdy nie powinno być dwóch 
kogutów w jednym kurniku. e 

— To wasza wina — odəzwał się z go- 
ryczą — zanadtoście go zepsuły, panie Do 
siebie powinnyście mieć żal za to, że pan Sain- 
tis nie spełnia swych obowiązków i rządzi 
się kaprysami. Zresztą, niech panie się uspo- 
koją, powróci... 

Mojem zdaniem. pani Sauvigny należy 
do rzędu fortec, których nie można wziąć od- 
razu; zniechęci się oblężeniem choćby naj- 
króższem i cofnie się, gdyż. zarówno jak 
doktor Oserel, należy do szkoły va presto. Zo- 
baczycie go, panie, niedługo i nie lękajcie się 
ażeby uczynił wąm wstyd i zaślubił wdowę 
z uśmiechem dwudziestolętniej panny. Prę- 
dzej powiesi się, niż wyrzeknie się życia ka-. 
walerskiego. Tak mu je uprzyjemniacie dro- 
gie panie, tak go zarzucacie różami. 

W tydzień później .p. Walery. Saintis 
otrzymał następujący krótki bilecik: 

„Jesteś pan niewdzięcznikiem, nie 
chcę. znać pana więcej“. 


Pogróżka ta.nie wzruszyła go. Poszedł 
do ogrodu i jedząc śliwki myślał: 


— Ta kochana -hrabina -wyrzeka się. 


mnie, ale to nic nie znaczy... da się przepro- 
sić łatwo. 


, W tej chwili dr. Oserel ukończył opera- 
cyę, która sprawiała mu nieco obawy. Bał się 
niebezpiecznych komplikacyj, a zwłaszcza o0- 
porności pacyenta na działanie chloroformu i 
dlatego prosił panią Sauvigny, aby nie od- 
mówiła swej pomocy. 

Zgodziła się i operacya udała się dosko- 
nale. . 

Oboje byli zadowoleni. 

Doktor zapalił papierosa; mówią zaś, że 
operator zapalający pierwszego po omyciu rąk 
pa,ierosa, znajduje w nim smak szczególny. 
Ona doświadczała zadowolenia, jakiego zwy- 
kle doznajemy po spełnieniu ciężkiego obo- 
wiązku lub uwolnieniu się od niebezpiecznej 
lub niemiłej rzeczy, 

Gdy doktor ukończył papierosa, pani Sau- 
vigny zaprosiła go na śniadanie do siebie. 

W drodze objaśniał ją, na czem polegała 
osobliwość dokonanej operacyi, opowiadał o 
innych, napozór podobnych, a jednak różnią- 
cych się od niej znacznie, przytaczał przy- 
kłady, słowem — wygłosił cały kurs anato 
mii; a ona słuchała go ze skupieniem ducha, 
uważnie czyniąc sobie wyrzuty, że niezupeł- 
nie go rozumie, 

Podczas.śniadania dr. Oserel rozpoczął 


na odsłonięcie pomnika prezydenta Carnota. 
Czy także do Tulonu pojedzie, jeszcze nie- 
wiadomo. 


Jak opiewa druga nota Murawiewa, któ- 
ra wedle telegramu z Hagi ma służyć za 
podstawę obrad konferencyi rozbroj- 
nej, dotychczas niewiadomo; była tylko 
ogólna pogłoska. ch to dziewiętnaście 
państw europejskich szono na konferen- 
cyę, trudno się dolicz ństw niepodle- 
głych, posiadających woj. v, jest tylko sze- 
snaście, a choćby Norwegię osobno a Szwe- 
cyę osobno zaproszono, to jeszcze rachunek 
niezupełny. Bułgarya jest państwem lennem ; 
księstwa Liechtenstein i Monaco nie posia- 
dają wojsk; o republikach San Marino i An- 
dorra mówić niepodobna ; Watykan nie liczy 
się do „państw“. Zapewne Bułgarya utrzy- 
mała się ze swojem żądaniem i pomimo opo- 
ru sułtana zaproszoną została na konferen- 
cyę 1 Turcya schowa do kieszeni pogróżkę, 
że w takim razie uchyli się od udziału w 
konferencyi. 

Dzisiaj dopiero nadchodzi wiadomość, że 
parlament włoski zebrał się na nowo, 
ale nie w poniedziałek wielkanocny, jak za- 
powiadano, lecz we środę, więc po świętach. 
W senacie zapowiedziano interpelacyę: czy 
rząd ma wiadomość o konferencyi anglo- 
francuskiej, która zapewnia Francyi ewen- 
tualne objęcie w posiadanie tyłów Trypo- 
lisu, i co rząd wobec tego u, zvnił albo 


uczynić zamierza. Interpelacya zyniesie 
tylko nowe upokorzenie Włoch Miałaby 
ona racyę, gdyby można natye st obsa- 
dzić pomorze trypolitańskie. Al to nawet 
okrętów Włochy nie mają, rawiwszy 


znaczną część floty do Azyi wsc4%dniej. 

Można było zamachem najechać Tripo- 
lis przed 15 laty, gdy załoga turecka tam 
zaledwo 4.000 wojska wynosiła. Dzisiaj uttzy- 
muje tam sułtan 18.000 wojska i źandarme- 
ryę, i to bitnego, forty stolicy Tripolisu są 
uzbrojone w działa Kruppa, a port prawie 
niedostępny dla floty. Ludność zaś arabska 
fanatycznie broniłaby się przeciw: rządom 
chrześcijan. Co najwięcej, wyszłą Włochy 
protesty, które Francyi wcale nie przeszko- 
dzą podsuwać się zwolna coraz bliżej ku 
Tripolisowi i prowincyę tę zabrać kiedyś, 
jak Tunis zabrała Była pora, gdy Włochy 
mogły rozszerzyć się ńa południu Sródziem- 
nego morza, ale one wolały marzyć o Abisy- 
nii, a tymczasem Francya porwała im z pod 
nosa Tunis, który już był istną kolonią 
włoską ! 

Rzeczy w Chinach ciągle się wikłają. 
Poseł angielski przybył z Pekinu d. 3 b m. 
do Szangaju, pomimo uroczystych, szanowa- 
nych przez Anglików świąt, a ztamtąd udał 
się do Hankowa dla zbadania skarg 
szkałych tam Anglików, wa też odwiedzić 
wicekróla Nankinu. Pisma londyńskie dono- 
szą, że gubernator Szantungu otrzymał wyż- 
szą posadę wbrew temu, że Niemcy żądały, 
aby go całkowicie skasowano. Buntownicy 
szantuńscy są bardzo ruchliwi, a dopiero co 


zamie- 


zamordowali wielu nawróconych na chrze- 


drugi traktat i mówił gorąco o niektórych 
zmianach, jakie za radą swej zarządzającej 
zamierzył zaprowadzić w urządzeniu domu. 

Jakkolwiek pani Sauvigny słuchała go 
uważnie, nie przeszkodziło to jej jednak u- 
słyszeć tententu konia zbliżającego się do we- 
randy. 

Podeszła do balustrady i odpowiedziała 
uśmiechem na ukłon jeźdźca, który, nie nie 
mówiąc, zapytał ją wzrokiem : 

— Czy pani sama? 

Lecz w tejże chwili, zobaczywszy wielką 
głowę doktora, ukłonił mu się i popędził 
dalej. 

— Byłbym się założył, 
mruknął lekarz, 

Poczem usiadł i palcami bębnił wojen- 
nego marsza na poręczy fotela. 

Pani Sauvigny z poruszeż nosa jego do- 
myśliła się, że był zły. 

— Chociażby słowa moje miały się pani 
nie podobać — rzekł wkońcu — oświadczam, 
że jesteś pani najwspanialszą, ale zarazem 
najdziwaczniejszą z kobiet, jakie znam... 


(C. d. n.) 


że to on... 


W najwiekszym wyborze najnowsze Parasolki, Paski; Welonki i Rękawiczki poteen 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów ulica Halicka I. 14. 


ścijanizm Chińczyków, trzech z nich, między 
tymi jedno dziecko, 
ogniu. 
Anglia jeśli jeszcze nie przyjęła, to z 
pewnością przyjmie projekt niemiecki w spra- 
wie samoańskiej. Podobno już odstąpiła od 
żądania, aby do uchwał przyszłej komisyi 
trzech mocarstw wystarczała większość gło- 
sów. Niemcy żądają jednomyślności. Według 
półurzędowego komunikatu Niemcy juź przed 
wieloma tygodniami dawały w Londynie do 
zrozumienia, że zbrojne wmieszanie się w 
sprawę tronu samoańskiego  pociągnęłoby 
za sobą bardzo poważne następstwa w innym 
także kierunku. Gdy tej przestrogi nie usłu- 
chano i zagrały armaty okrętów amerykań- 
skich i angielskich, gabinet niemiecki pono 
wił jeszcze usilniej swoje przedstawienia, a 
nawet wcale wyrażnie napomknął, że Rosya 
chętnieby podała rękę do zawarcia ligi, któ- 
raby stała się niejako koalicyą europejską 
przeciw uroszczeniom anglo-saksońskim. Do- 
piero wtedy dano w Londynie ucho proje- 
ktowi niemieckiemu. 

Do tych Anglików, którzy są przeciwni 
opryskliwemu postępowaniu z Niemcami na 
Samoa, naleźą minister kolonij Chamberlian i 
Cecyl Rhodes. Obaj czują, źe zajścia samo- 
ańskie muszą w Berlinie obudzić niedowie- 
rzanie względem Anglii, na czem bardzo u- 
cierpieć mogą plany angielskie co do telegra- 
fu i kolei żelaznej od Kapstadu do Kairu. 


Historya kart. 


Z szkolnych czasów przypominam sobie, 
jak śp. profesor Jan Rymarkiewicz, schwyci- 
wszy gimnazyastów przy kartach, a chcąc 
im grę zbrzydzić, z zwykłą powagą tłóma- 
czył, że karty wynaleziono dla rozrywki obłę 
dnego króla francuskiego, Karola VI (około 
roku 1395). 

Mylił się jednakże szanowny profesor, 
bo rychlej już ich używano w Europie. Cała 
zaś legenda ta powstała pewno stąd że króla 
tego obłędnego zabawiano kartami, które już 
w XIII wieku znanemi były w Europie. Mó- 
wią, że dla króla je wykonał Jaques Grin- 
gonneur, a 17 egzemplarzy miało się z nich 
przechować w Paryżu. Znawcy jednakże o- 
rzekli, że karty te pochodzą z połowy wieku 
XV. Są pięknie ozdobione, kolorowane i zło- 
cone, e przynajmniej trzy razy większe od 
dziś używanych. 

Karty niezaprzeczenie wynaleziono na 
dalekim wschodzie, gdzie też miały kolebkę 
szachy. Niektórzy twierdzą, że początkowo 
były używane tylko dla wróżenia. Przeciw 
temu jednakże przemawia ich układ, na ra- 
zie prawie ten sam, jak u szachów, również 
nazwy kart, zastosowane do nazw figur tej 
gry. Obie gry mają za ce walkę, obie są 
przedstawieniem bitwy, w której król, ryce- 
rze, konni i piechury biorą udział. 

Początkowo używano na talię 36 kart 
w ozterech kolorach, gdy przy szachach re- 
prezentowane były tylko dwa. Kolory przed- 
stawiać miały cztery stany. Pik oznaczał stan 
rycerski, a nazwa ta wywodzi się od pique== 
włócznia, lanca. Coeur wyobraża stan ducho- 
wny, od choeur; carreau to oznaczenie dla 
kupców, bo wyraz ten wskazuje na dyament. 
Stan włościański zaś symbolizowany został 
przez koniczynę, trifolium, trefi. 

Król, rycerz i niżnik (wyżnik, walet, bu- 
bek) były wyobrażone w figurach, inne karty 
były tylko liczbowane, a nosiły nazwę pro- 
stych żołnierzy. W grze szachów prości żoł- 
nierze nazywają się pionkami, od pion, co 
oznacza piechura indyjskiego. 

Francuzi, którzy i przy kartach przypo- 
minać sebie pragnęli płeć piękną, zamienili 
rycerza na damę, królowę i dodali asa. Rewo- 
lucya francuska, która zatrzeć chciała wszyst- 
ko, co znienawidzonem trąciło królestwem i 
w kartach znów zaprowadziła zmianę. Znikli 
królowie, a ich miejsce zajęli geniusze wojny, 
pokoju, handlu i sztuki; królowejustąpić mu- 
siały boginiom wolności. Walety, jako gierm- 
kowie dawnych rycerzy, pozostać również nie 
mogli, a zastąpiono ich figurami, wyobraża- 
jącemi równość stanowiska, stanu, praw i o- 
bowiązków. Cesarstwo uznuło znów zmianę 
obrazków na kartach za konieczną. Napoleon 
I sam tą sprawą się zajmuje, sam słynnemu 
malarzowi Davidowi poleca wykonanie szki 
ców na nowe karty. Naród jednakże cesarza 
w tym kierunku nie słrcha, nie chce używać 
kart nowych, a nawraca szybko do używania 
przedrewolucyjnych, które dziś, prawie rzec 
można, na całym świecie służą do zabawy, 
ale i do niecnoty. 

W Polsce mieliśmy karty co do układu, 
takie, jakich wszędzie używano, wyobrażenia 
jednakże figur były inne. 

Tomasz Ujazdowski, skrzętnie prze- 
glądając wnętrza okładek starych  ksią- 
żek, natrafił w dwóch okładkach na nieroz- 
cięte arkusze kart. Książki drukowane były 
w roku 1582 i 1591, przypuścióć więc można, 
że karty te pochodziły z czasu około 1500 r. 
Są to najstarsze znane dotąd karty polskie. 
Kolorowane drzeworyty przedstawiają w u- 
biorach polskich 4 królów na koniach, 4 ni- 
Żmiki i 4 tuzy. Innych kart nie było, co je- 
dnakże nie dowodzi, żeby istnieć nie miały. 
Introligator albo ich więcej nie miał pod rę- 
ką, albo też oprawa była dość mocną i grubą 
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i nie wymagała dalszego wykładania makuku- 


upiekli żywcem na.| laturą. 


Fektem jest, że niedługo po roku 1500 
używano 36 kart na talią w czterech kolo- 
rach: dzwonkowym, też buńkowym zwanym, 
czerwiennym, winnym i żcłędnym. 

Pierwotnie malowano karty odręcznie, a 
artyzm niektórych jest prawdziwie wielkim. 
W wiekach średnich zasłynęli głównie nie- 
mieccy malarze kart. Gust i sztuka w malo- 
waniu kart, równie jak przy mszałach, do 
szły do wielkiego rozkwitu. Figury, zwłasz- 
cza malowane często na złotem tle w kolo- 
rach karmazynowym i purpurowym, bywały 
arcydziełami sztuki. Ceny naturalnie takich 
kart były bardzo wysokie, a ztąd przystępne 
tylko bogatym. Stały się jednakże i przystęp- 
nemi dla mniej zamożnych, gdy około roku 
1851 drzeworyty weszły w użycie, a jeszcze 
niźszą stała się ich cena, gdy miedzioryty 
i staloryty znalazły także zastosowanie przy 
ich wytłaczaniu. Norymbergia pierwsza za- 
słynęła z wyrobu dobrych i tanich kart i 
szedł z niej eksport na całą Europę. War 
sztatami kart stały się dalej Ulm, Augsburg, 
Lipsk, Darmstadt, Mannheim, Frankfurt nad 
Menem i w końcu Stralsund. Ostatnie dwa 
miasta trzymają w tym kierunku dotąd berło, 
a Szwajcarya cała zalana do dziś dnia wy- 
robami Frankfurtu nad Menem. 

Najstarsze karty znane, jak wspomnia- 
łem, pochodziły z Włoszech, tu też, jak się 
okazało najrychlej były w użyciu. Z Włoch 
przeszły karty do Niemiec w wieku XIII, a 
w wieku następnym gra niemi stała się już 
tak niebezpieczną, że w r. 1321 biskup Gott 
fried z Wyroburga zakazał duchowieństwu 
swemu „grzeszną” grę w karty. Taki zakaz 
wydaje także w sześć lat później Kurfirst 
Balduin z Trewiru. 

W tym samym czasie gra w karty przy- 
jęła się w Anglii, a sami królowie mocno jej 
hołdowali. W rachunkach króla Edwarda I 
zapisano wydatek : „za grę w ozterech króli". 
Jak gra w karty się rozpowszechniła w krót- 
kim czasie, dowodzi to, że parlament w roku 
1464 zakazał wyrowadzania do kraju kart 
obcego wyrobu. Henryk VII tak mocno grę 
w karty traktował, że pozostawił po sobie nie 
tylko renomę gracza, 8le człowieka, który 
wielkie przegrywał sumy. 

Podług niedawno odkrytego rękopisu, 
karty znane były we Francyi już r. 1340. 
Mylnie jednakże przypisywano Francuzom 
wynalazek kart ztąd, że na kartach z figu- 
rami pomieszczoną być miała lilia. Na naj- 
starszych jednakże kartach francuskich lilii 
nie ma, a zresztą emblemąt ten już był uży- 
wany przez Rzymian, a w wiekach śre- 
dnich zdobiono nim korony i berła cesarzy i 
królów. ' 

Czy karty już przed rokiem 1500 w Pol- 
sce znanemi były, na to dowodów bezpośre- 
dnich niema, być jednakże musiały, bo już 
w ustawach cechów z wieku XIV. znajduje- 
my zakazy grania w kości i karty. Ustawy 
cechów późniejsze wykazują, że gre w karty 
między rzemieślnikami a zwłaszcza czeladni- 
kąmi bardzo była rozpowsze.hnioną. Cechy 
niektóre zezwalały grać przy ograniczonych 
stawkach, dawały jednakże ścisłe przepisy, 
z kim dozwoloną była braciom mistrzom 
i towarzyszom ta zabawa. Zakazywano np. 
gry z butlami, t. j. woźnymi, policyantami 
jek dziś mówimy, ale zakazywano ją także 
z członkami innego cechu. 

I autorów naszych, którzy o kartach 
wspominają, przytaczam choć kilku: Górni- 
oki, Jan Kochanowski, Mikołaj Rej, Kloso 
wioz, później Kitowioz, Krasicki. 

Stemplowanie kart czyli opodatkowanie 
ich datuje się w Polsce od roku 1775. W tym 
roku wyszedł bowiem nakaz używania stem- 
plowanego papieru do kontraktów, podań do 
władz, nominacyi, świadectw, kart, kalenda- 
rzy i każdego egzemplarza książek, druko- 
wanych w języku hebrejskim. 

Nie zawadzi pewno jeszcze w końcu 
przypomnieć nazwy gier w karty, w Polsce 
używanych, których część już dziś nieznana, 
część zaś dotąd się przechowała. Najdawniej- 
sze gry nazywały się chapanka albo chap, 
tryszak albo straszak. Kochanowski przyta- 
cza grę rumel zwaną. Później grano w ćwika, 
maryasza, pikietę, ale i w kwindecza, onze et 
demi, wentunia == vingt un, także trysełką 
zwanego, makao i faraona. Za Jana III nej- 
więcej grywano w reversi, z włoskiego rever- 
sino. Był whist, ócartó, ale i loterya w kar- 
ty, a nadto szust, pszczółka, brylant, kała- 
brak, poch, szymel, szamszurek. Faraon stał 
się najulubieńszą grą za czasów Augusta III 
i Stanisława Augusta. Przy ogólnym upadku 
meralności za czasów  stanisławowskich, mu- 
siał hazard także rozkwitnąć. Grano szalenie, 
a przegrywano wielkie sumy, bo po 60.000 
dukatów na jeden wieczór. Wsie, majątki 
całe przechodziły z rąk do rąk, a lekko i nie- 
uczciwie najczęściej nabyty grosz szybko 
opuszczał kieszeń szczęśliwego gracza. W 
braku gotówki stawiano na karty klejnoty i 
mniej cenne przedmioty, s podobno doszło do 
tego, że zapalony gracz żonę na bubka po- 
stawił i przegrał. Czy wygrywający nabywca 
tej tak lekko postawionej stawki, cieszył się 
z wygranej, o tem historya milczy. W ke- 
żdym razie si non e vero, e ben trovato. 

Dsiennik Posnański. 


Dr. K. | 


Frzeszło 100 ofiar 


mężczyzn, kobiet i dzieci pochłonęły fale 
morskie ubiegłego tygodnia tuż prawie nad 
brzegami Anglii. Zatonął mianowicie space- 
rowy parowiec „Stella“. Oprócz stu, którzy 
śmieró ponieśli w tej katastrofie, przeszło 
drugich sto ludzi przeżyło wśród nieopisane- 
go niebezpieczeństwa, grozy i utrudzenia kil- 
ka godzin swego Życia w łodziach ratunko- 
wych, w których się wreszcie doczekali po- 
mocy z nadpływających statków. 

210 osób tak pasażerów jak i załogi 
miała na swoim pokładzie „Stella“ w chwili, 
gdy minionego czwartku, wypłynąwszy z 
Southamptom ku wyspom na kanale, wśród 
gęstej mgły całą siłą pary uderzyła w groź- 
ne rafy morskie, zwane „Caskets*. Majtek 
z przedniego dziobu okrętowego miał tyle za- 
ledwie czasu, aby ochrypłym z przerażenia i 
wilgoci głosem krzyknąć na pokład, że okręt 
w niebezpieczeństwie, a w tejże samej pra- 
wie chwili wszyscy na okręcie poczuli i po- 
słyszeli, jak ostre skały raf pruły boki stat- 
ku, który po nich się przesuwał. Trwało totak 
krótko jakby kto nożem przecinał denko pu- 
dełka od zapałek. 

Cała ludność statku zbiła się w jednę 
gromadę na pokładzie. Rodzice i dzieci, mę- 
Żowie i żony, bracia i siostry padali sobie w 
objęcia i całowali się, przyjaciele ściskali się 
gorączkowo, a w przerwach między wybucha- 
mi tego uczucia wszyscy oczyma nierucho- 
mymi z przerażenia wpatrywali się w kapi- 
tana okrętowego, który na swoim pomoście 
stojąc, obok jednego z oficerów załogi, gło- 
sem pewnym i stanowczym wydawał roz- 
kazy. 

Nakazał przygotować łodzie ratunkowe, 
a pasażerom obwiązać się ratunkowymi pa- 
sami. Wypowiadał polecenia jasne w krót- 
kich słowach i tym sposobem zapewnił sobie 
posłuch u wszystkich. 

„Kobiety i dzieci najpierw!" — krzy- 
knął i mężczyzni wszystkie kobiety i dzieci 
ponieśli albo odprowadzili -do burty. Tam 
rozgrywały się sceny pożegnań, od których 
widoku serce się rozdzierało, wszyscy bo- 
wiem, nawet chłopięta czuli pod nogami jak 
okręt coraz głębiej szedł w wodę. Wiele 
przerażonych kobiet i dzieci trzeba było siłą 
prawie zmuszać, aby wstępowały do łodzi, do 
których nię mogli wchodzić mężczyźni. Płacz 
i łkania były powszechne, ale krzyków nie 
było. W przeciągu dziesięciu minut odbiły 
od statku wszystkie kobiety i dzieci na ło- 
dziach, na które tyle tylko majtków wzięto, 
ilu koniecznie do wiosłowania potrzeba 
było. 

Cztery inne łodzie czekały w pogotowiu 
pod bokiem okrętu. Kapitan wydał ostatni 
rozkaz: Mężczyźni niech się ratują jak mogą. 
Łodzie zapełniły się w jednej chwili i od- 
płynęły — e potem nastąpiła katastrofa. 

Okręt tonął, woda dotarła do maszyn, 
oba kotły parowe pękły z hukiem  przeraźli-| 
wym, a od tej eksplozyi cała budowa statku 
rozerwała się w kawały. Na pokładzie znaj- 
dowało się w owej chwili jeszcze około 50 
pasażerów, którzy wszyscy razem z kapita- 
nem i większą częścią załogi wpadli w otchłań 
śmierci. 

Na pokładzie jako pakunek nadany przez 
jakiegoś linoskoka stała buda kuglarska. Bu- 
dę tę, gdy okręt się rozpadał, porwały fele 
i poniosły z sobą. Schwyciło się jej kilka 
osób, ale później ani jej, ani rozbitków z niej 
nie odszukano. 

Jedna z łodzi z trzydziestu czy  czter- 
dziestu ludźmi, samymi mężczyznami, nie 
mogła dość szybko odbić od statku, to też 
porwaną została przez wir, utworzony przez 
tonący kadłub okrętowy i po kilkusekundo- 
wej piekielnej jeździe po bokach lejka wo- 
dnego, wraz z załogą swoją zginęła w mor- 
skich toniach. 

Wszystkie łodzie zresztą były mocno 
przepełnione. Jedna z nich może najmniej- 
sze musiała daó schronienie 24 kobietom i 
dwom tylko majtkom, którzy nie mieli sił 
do wydobycia tak ciężkiego ładunku poza 
fatalny prąd bałwanów. 

Inna łódź, większa, a pełna mężczyzn, 
musiała przywiązać do siebie ową małą za- 
pomocą liny i wlec ją za sobą, aby nie do- 
puścić, iżby fale nie cisnęły kobietami o rafy 
skalne i roztrzaskały tylu ludzkich istot. 

Morze było straszliwie wzburzone, za- 
padła noc czarna od gęstej mgły jak ściana 
z wilgotnego węgla i w taką pogodę musieli 
się rozbitkowie przez 16 godzin utrzymywać 
w łodziach na powierzchni wody. 

Mężczyźni wszyscy bez wyjątku, a na- 
wet co silniejsze kobiety musieli się luzować 
z majtkami w robienia wiosłem. Mimo to, że 
praca była na tyle rąk rozłożona, to jednak 
ten, kto odchodził od wiosła, zastąpiony przez 
następcę, rzucał się natychmiast na dno łodzi 
i natychmiast kamiennym snem zasypiał — 
tak bywał z sił wyczerpany. Żadna z kobiet 
nie wiedziała, czy jeszcze kiedykolwiek oba- 
czy męża, brata,czy syna, ale żadna nie krzy- 
czała z bolu i nie skarzyła się głośno. Nie- 
które szeptały z cicha modlitwy od czasu do 
czasu, 8lbo łkały z cicha, ale zresztą wszy- 
stkie w duszy tylko błagały Boga o miło- 
sierdzie. 

Dopiero po kilku godzinach tak okro- 
pnie zaczął się im dawać mróz we znaki i 


tak się ich siły moralne w ciągłej trwodze 
wyczerpały, że głośno poczęły wołać śmierci. 
Na jednej łodzi, na której się mieściło 28 
ludzi, umarł nagle w objęciach matki mło- 
dzieniec i prawie w rękach jej zaczął krze- 
pnieć pod wpływem mrozu. Musiała patrzeć 
jak go bezzwłocznie w morze rzucono. Nie- 
długo potem umarł maszynista, który tak 
jek stał koło maszyn okrętowych w koszuli 
tylko i pantalonach wyskoczył na pokład i 
do łodzi. Rzucono go również w morze. Za- 
nim dzień nastąpił poszła i matka owego 
pierwszego nieboszczyka za synem na tamten 
świat, a silny zdrowy mężczyzna po godzin- 
nem wiosłowaniu, wstawszy od roboty i sia- 
dając na ławie, skonał w mgnieniu oka, apo- 
pleksyą tknięty. 

Inną łódź wywróciły olbrzymie fale 
dnem do góry i wszyscy z niej wypadli w 
morze, ale po chwili znowu się w niej wszy- 
soy znaleźli z wyjątkiem dwóch. których w 
oczach towarzyszów woda zadławiła. Jeden z 
uratowanych, który prawie ostatni wskoczył 
do łodzi okrętowej, widział kapitana okręto- 
wego do ostatka. Stał na swoim pomoście. 
Ten uratowany pasażer skacząc z pokładu 
wpadł w wodę, a gdy wypłynął na wierzch, 
spostrzegł, że się łódź dnem do góry prze- 
wróciła. Wdrapał się na nią, a gdy jeszcze i 
kilku innych to samo uczyniło, przewrócili 
wspólnym wysiłkiem łódź i siedli w niej sa- 
mi wraz z pięciu nowymi towarzyszami. Naj- 
okropniejszą dla nich rzeczą było patrzeć, 
jak ludzie naokoło tonęli, a nie można ich 
było ratować. 

W tej samej łodzi znajdował się chło- 
piec Arnold, który patrzał na śmierć matki i 
siostry. Na innej łodzi, gdzie były same ko- 
biety, słynna niegdyś jako dziecko pianistka, 
a obecnie spiewaczka, która wyłącznie z ora- 
toryami się na koncertach produkuje Greta 
Williams spiewała w łodzi swoim towarzy- 
szkom hymny religijne i jej to głos usłysza- 
no z przepływającego okrętu i podano pomoc 
nieszczęśliwym. Na innej łodzi wywieszono 
na znak dla przepływającego statku gazetę, 
szczęśliwie na piersiach jednego z rozbitków 
ochronioną od wilgoci, zapaloną i przywiąza- 
ną do wiosła. 

Z całej załogi „Stelli“ uratowano tylko 
połowę. Druga połowa poszła na dno. Ratun- 
kiem zajęły się statki angielskie „Vera* i 
„Lynk“ i francuski „Marssoussin*. 


& izby sądowej. 


Petersburg, 2 kwietnia. 
(Żydowska sztuczka.) 

W szeregu licznych, wytaczanych w osta- 
tnich czasach spraw o naśladownictwo, wielce 
się odróżnia swoją charaktery stycznością świe- 
żo roztrząsana w eenacie rządzącym sprawa 
z sądów warszawskich pochodząca. 

Dwaj agenci fabryki mydła i kosmety- 
ków w Wilnie, pod firmą „Esperance, Boruch 
i Lejba Herszonowiczowie”, skorzystawszy z 
odnalezienia człowieka, noszącego toż imię i 
nazwisko, co znany w Warszawie fabrykant 
Fryderyk Puls, postanowili ściągnąć go z Ilam- 
burga, gdzie zajmewał się... dorożkarstwem 
do Wilna, aby pod jego firmą rozpocząć na 
szeroką skalę fabrykacyę mydła „pulsow- 
skiego*. 

Pomysł ten doprowadziwszy kosztem ma- 
łych nakładów do skutku, rozpoczęli fabry- 
kacyę. 

Jednocześnie właścicielka firmy warszaw - 
skiej „Fryderyk Pals“ — p. Klementyna Ne- 
prosowa, zarzuconą zcstała mnóstwem anoni- 
mów i listów, w których vskarzano się na zna- 
czne pogorszenie się jej wyrobów, w kasie 
zaś firmy zauważono ogólne zmniejszenie się 
obrotu pieniężnego. Wynikiem przedsięwzię- 
tych przez p. Neprosowa kroków, było wyto- 
czenie przed sąd handlowy sprawy cywilnej 
przeciwko wymienionym osobom oraz kup- 
com rosyjskim i warszawskim, zajmującym 
się sprzedążą wspomniauych wyrobów: Ale- 
ksandrowi Wrocławerowi, Mikołajowi Bron- 
szternowi, Mordce Moszkowiczowi i Izraelowi 
Cukiermanowi, o zobowiązanie się do zni- 
szczenia wszystkich wyrobów z etykietami 
i w opakowaniach, naśladujących wyroby 
prawdziwe firmy warszawskiej, jakoteż do 
zniszczenia wszystkich maszyn i narzędzi, 
służących do wyrabiania tychże etykiet, oraz 
do wynagrodzenia szkód i strat w wysokości 
2.000 rubli. 

Sąd handlowy, uwzględniwszy skargę, 
wydał wyrok zgodny z żądaniami Nepreso- 
wej, przyznając jej przytem prawo docho- 
dzenia szkód i strat od wszystkich pozwa- 
nych w wysokości 20.000 rubli. 

Niezależnie od tej sprawy wdrożono 
śledztwo karne przeciwko  niesumiennym 
współzawodnikom w sądzie okręgowym wi- 
leńskim, w którym okręgu znajdowała się 
fabryka. Oskarżeni Herszonowiczowie nie sta- 
wili się do sądu, były zaś dorożkarz, a świe- 
żo kreowany fabrykant mydła, Fryderyk 
Puls, nie przyznał się do winy, dowodząc, że 
on był jeno narzędziem w rękach  Herszono- 
wiczów, którzy wyrabiali mydło w swojej 
fabryce, oni dostarczali mu etykiety, przez 
siebie zamówione, a on nawet nie wiedział o 
istnieniu w Warszawie fabryki pod firmą 
„Fryderyk Puls“. Wszelkie zarobki 


brali 
Herszonowiczowie, on zaś otrzymywał stałe 
wynagrodzenie miesięczne i bynajmniej nie 


przeczuwał, że za używanie własnego imienia 
i nazwiska, może odpowiadać przed sądem 
karnym. Gdy go „zdjęli z kozła“ i kazali 
mu pod swoją firmą wyrabiać mydło, sądził, 
że  Herszonowiczowie prawdopodobnie nie 
mają prawa prowadzić fabryki pod własną 
firmą. Sąd okręgowy wileński, po przeprowa- 
dzeniu tej bądź co bądź oryginalnej sprawy 
o naśladownictwo, wydał wyrok, skazujący 
Pulsa na dwa miesiące, a braci Herszonowi.- 
czów na cztery miesiące więzienia. Izba są- 
dowa podane na wyrok ten skargi apelacyj- 
ne pozostawiła bez skutku, wskutek czego 
skazani wnieśli skargi kasacyjne do senatu 
rządzącego, dowodząc, że tak sąd okręg wy, 
jak i izba sądowa wieleńska nie zachowali 
przepisów formalnych, wobec czego wyroki 
ich ostać się nie mogą. Świeżo właśnie senat 
rządzący rozstrząsając wszystkie skargi, po- 
zostawił je bez skutku i tym sposobem wy- 
rok pierwotny sądu okręgowego, skazujący 
Pulsa i Herszonowiczów na więzienie podlega 
obecnie wykonaniu. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 7 Kwietnia. 


Mianowania. Cesarz nadał przechodzą- 
cemu na emeryturę profesorowi religii rz. k. 
w gimnazyum stanisławowskiem ks. Toma- 
szowi Dąbrowskiemu tytuł radcy szkolnego 
z uwolnieniem od taksy. 

, _Namiestniobwo zamianowało komisarza- 
mi kotłów parowych: starszego inżyniera 
Henryka Stoja z Brzeżan dla powiatów: prze- 
myślańskiego i rohatyńskiego, inżyniera Wik- 
tora Bronikowskiego z Żółkwi dla powiatów: 
cieszanowskiego, rawskiego, sokalskiego i żół- 
kiewskiego, adjunkta budownictwa Karola 
Gerstingera ze Stryja dla powiatów: doliń- 
skiego i żydaczowskiego. 


Ze sfer urzędowych. W kierownictwie 
budowy nowego zamku cesarskiego w Wie- 
dniu mają nastąpić zmiany osobiste. Radca 
budownictwa Niedzielski, zajęty około tej bu- 
dowy, powrócić ma do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, również radca Hofer otrzyma 
inne zajęcie, e na ich miejsce powołany zo- 
stanie profesor Ohmann z Pragi. 

Dyplom honorowego obywatelstwa mia- 
sta Strzyżowa wręczyła w czwartek radcy 
namiestnictwa, rzeszowskiemu staroście panu 
Adamowi Fedorowiczowi osobna deputacya 
ze Strzyżowa pod przewodem burmistrza p. 
Harmaty. 

Ucieczka adwokata. Ze Lwowa umknął 
adwokat dr. Fryderyk Kratter, znany na 
bruku lwowskim sportsmen bicyklista, wnuk 
Krattera, wybitnego starosty z południowego 
wschodu Galicyi, a syn nieboszczyka adwo- 
kata Ferdynanda Kiattera, niegdyś syndyka 
gal. Kasy oszczędności. Dr. Fryderyk Kratter 
nie przyznawał się do narodowości polskiej. 
Przeciwnie zawsze głośno się opowiadał Niem- 
cem, dom prowadził niemiecki i ożenił się 
niedawno z Niemką, panną Brassówną, córką 
bogatego fabrykanta berneńskiego, za którą 
wziął znaczny posag. 


Dr. Kratter wyjechał ze Liwowa jeszcze 
30 marca, mówiąc w swojej kancelaryi, że 
wyjeżdża do Wiednia i Niemiec w interesach 
swoich klientów. Po drodze miał też odwi- 
dzić żonę w Bernie. W dwa ozy trzy dni po 
wyjeżdzie jego, przyszły odeń listy do kan- 
celaryi i de znajomych z pewnemi polecenia- 
mi oo do spraw, prowadzonych w jego kan- 
celaryi. 

W dwa czy trzy dni po świętach nad- 
szedł nowy list od niego, w którym dowodzi, 
że fatainy obrót spraw majątkowych zniewala 
go opnścić Lwów na zawsze. Zawiadomiona o 
tem pani Kratterowa przyjechała natychmiast 
do Lwowa i kazała otworzyć kasy męża. Nic 
w nich nie znaleziono, a po przejrzeniu aktów 
kancelaryjnych pokazało się, że dr. Kratter 
zubrał z sobą w podróż około 80.000 zł. 

„Wziął z sobą mianowicie 42.000, które 
podjął z depozytu sądowego jako pełnomo- 
onik rentyera lwowskiego p. Piegłowskiego 
i hr. S. Tarnowskiego ze Śniatynki, dalej 
wziął 8000 zł. które miał u siebie na wadyum 
do licytacyi dóbr Perakłosy, wystawionych na 
licytacyę przez wiedeński Boden-Credit-An- 
stalt. Dr. Kratter był stałym adwokatem tego 
banku — a wreszcie wziął 80.000 zł. z po- 
sagu żoninego, złożonego w jednym z banków 
lwowskich. 

O powodach ucieczki dr. Krattera krążą 
dwie wersye. Jedne mówi, iż świetne dotąd 
jego stosunki majątkowe zachwiały się skut- 
kiem nafciarskich spekulacyj, które nawet 
kasą oszczędności zachwiały, druga zaś po- 
dejrzywa dr. Krattera o jakąś awanturkę mi- 
łosną, która doprowadziła aż do ucieczki za 
granicę. Za tą drugą wersyą przemawia też 
fakt, iż dr. Kratter wyjeżdżając przygotował 
sobie pasport rosyjski i rumuński. 

ubstytutem dr. Krattera ma podobno 
zostać dr. Ploder. 

Na telegraficzne zapytanie wysłane do 
Frankfurtu nadeszła podobno odpowiedź, iż 
dr. Kratter był tam istotnie, lecz przed paru 
dniami znikł bez śladu. 


Uwięzienie Hessa, kierownika lwowskiej 
firmy przewoźniczej Franciszka Hessa, na- 
stąpiło wskutek tego, że Hess sprzeniewie- 
rzył 1.500 zł. danych mu przez hr. Dziedu- 
szycką na sprowadzenie mebli z kolei. Hess 
tymi pieniądzmi zapłacił najpilniejsze długi, 
a w policyi oświadczył, iż musiał ogłosić 
niewypłacalność, bo nie miał żadnych fundu- 
szów na zapłacenie 15.000 długów. 

W bankiecie krakowskiego towarzystwa 
rolniczego, danym w czwartek popołudniu w 
Krakowie w hotelu Saskim, wzięło udział 
około 100 osób. Pierwszy toast w gorących i 
ona wyrazach wzniósł profesor dr. 

ózef Milewski na cześć nowo wybranego 
prezesa hr. Jędrzeja Potockiego. Toast ten 
potitang żywemi i serdecznymi oklaskami, 
r. Jędrzej Potocki odpowiedział pięknym 
toastem na cześć towarzystwa 1 na jego po- 
wodzenie. Dalej wznosili toasty: Herman 
Czecz na cześć wiceprezesa towarzystwą hr. 


Parasolki, Paski, Rękawiczki, Pończochy, poleea najtaniej Ferdynand Gittler, Lwów, Halicka 20, 
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Antoniego Wodzickiego, p. Maryan Dydyń- 
ski na cześć wiceprezesów towarzystwa, p. 
Karola Czecza i Stefana Konopki, hr. Antoni 
Wodzieki na cześć delegatów galicyjskiego 
towarzystwa gospodarskiego: pp. Mieczysława 
Onyszkiawicza, członką wydziału krajowego i 
Artura Zaremby Cieleckiego, prezesa towa- 
rzystwa Kółek rolniczych, poseł Hupka na 
cześć radcy dworu dra Władysława Ntrusz- 
kiewicza, hr. Mikołaj Rey na .pomyślność 20 
obecnych delegatów włościańskich, a szereg 
toastów zakończył prezes Józef Męciński sta- 
ropolskiem „Kochajmy się*. 

Wałka z piekarzami Krakowska rada 
miejska uchwaliła udzielić bezprocentowej 
pożyczki 2000 zł. p Złamalowi na założenie 
w Krakowie piekarni do wypiekania taniego 
pieczywa po cencie i 1'/, centą, celem złama- 
nia kartelu piekarzy. Subwencyonowana pie- 
karnia ma wypiekać 18.000 bułek dziennie 


Zdrada taryf gradowych. Stanisław An- 
dreaszek praktykant towarzystwa wzaj. ubez- 
pieczeń, aresztowany z powodu ofiarowania na 
sprzedaż taryf ubezpieczeń od gradobicia pe- 
wnemu towarzystwu asekuracyjnemu, został 
wypuszczony na wolność, a dochodzenia kar- 
nego przeciw niemu zaniechano, ponieważ 
wina jego nie da się podciągnąć pod posta- 
nowienia kodeksu karnego i jest wewnętrzną 
sprawą towarzystwa. Andraszek został wyda- 
lony ze służby w towarzystwie. 

Banda cyganów, która krążyła w ostat- 
nich dniach po powiecie horodenieckim por- 
wała w Trójcy jednemu z chłopów dziecko. 
Odebrano je jej dopiero za interweuvyą policy! 
kołomyjskiej, która całą bandę sprowadziła do 
kołomyjskiego więzienia. 

Pijany Żołnierz wpadł 3 bm. w Tarno- 
polu do sklepiku Magdaleny Petrylakowej i 
poranił ją ciężko bagnetem. Zołnierza tego 
nie odszukano. 


Dziwo meteorologiczne. Niedawno do- 
nieśliśmy, że pewnego dnia w marcn było na 
og:omnym obszarze, objętym sprawozdamami 
wiedeńskiego centr. zakładu meteorologicznego, 
było najlepiej we Lwowie, cieploj nawet niż 
Neapolu. Otóż wedle sprawozdania za dzień 
onegdajszy, było znowu najchłodniej we Lwo- 
wie, bo tylko plus 1:4, w Petersburgu było 
równocześnie plas 4:2. Najcieplej w Tryeście 
bo plus 197 C.: Najb iżej Lwowa stał Sybin 
(Hermanstadt na Siedmiogrodzie), plus 18 
Minusów nigdzie nie było. 

Bezrobocie na Slązku Skutkiem strajku 
450 tkaczy w Reichenbachu na Slązku pru- 
skim wypowiedziano pracę wszystkim robot- 
nikom w miejscowych fabrykach tkackich. 
Obecnie przeszło trzy tysiące robotników jest 
bez zajęcia. 

Pomnik cesarzowej Elżbiety odsłonięto 
wczoraj w Mentonie. Biskup nicejski wygło- 
sił piękną mowę. W zastępstwie cesarza Fran- 
ciszka Józefa uczestniczył w tym akcie Pa- 
weł hr. Esterhazy, a obecni byli na nim przed- 
stawieliela Anglii i szwajcarskiej rady związ- 
kowej. 

Przed odsłonięciem pomnika odprawił 
biskup z Nicei mszę św. a w przemowie swej, 
która wywołała głębokie wrażenie, wspomniał 
o cnotach zmarłej, które pozostawiły wśród 
ludności niezatarte wspomnienie i o niezli- 
czonej liczbie przykładów dobroczynności ce- 
sarzowej. 

Hr. Esterhazy podziękował w imieniu 
cesarza austryackiego za wystawienie pomni- 
ka i uczestnikom odsłonięcia za udział w uro- 
czystości. 

Rozrschy antysemickie wybuchły 5 bm. 
w Nachodzie. Jak telegrafują z Pragi, zni- 
szczono i splądrowano ogółem 8 sklepów. 
Dwudziestu awanturników aresztowała pol - 
cya. Z powodu aresztowania 6 robotników i 
doktora fabrycznego wstrzymała się reszta 
robotników od pracy. Przyczyną buntu miało 
być odmówienie a płac robotni- 
kom z fabryki Picka. 

W czwartek aresztowano 30 osób za 
udział w plądrowaniu i rabowaniu sklepów. 
Noc na piątek minęła zupełnie spokojnie. We 
fabrykach panował w piątek ożywiony ruch. 
Prawie wszyscy robotnicy powrócili do nor- 
malnych zajęć Z Kralowego-Hradca przyby- 
ła sądowa komisya na śledztwo. 

Znowu eksplozya prochu nastąpiła ono- 
gdaj, tym razem w Ochcie w rosyjskiej fa- 
bryce. Zginął tylko jeden robotnik. 

Rugi praskie. O nowch wydalaniach Po- 
laków z Prus donoszą następujące szczegóły: 
W niedzielę rano nakazał prezydent rządu z 
Merseburga, aby wydalono bezzwłocznie i od- 
stawiono do granicy robotników galicyjskich, 
zatrudnionych w przemyśle, robotnikom rol- 
nym zaś wyznaczono jako ostatni termin o- 
puszczenia Prus dzień 15 grudnia br. Rozpo- 
rządzenie to jest zdaje się wynikiem ogólne: 
go nakazu ministra, bo i prezydent rządowy 
z Szlezwiku zarządził wydalenie wszystkich 
robotników polskich zatrudnionych w tamecz: 
nych przedsiębiorstwach przemysłowych. 

„Śillikat* Ceglarstwu zagraża niebez- 
pieczną konkurencya, w przemyśle tym bo- 
wiem zachodzi olbrzymi przewrót, który w 
niedalekiej przyszłości z handlu i budownie- 
twa wyrugować całkowicie może dotychcza- 
sową cegłę glinianą. Udoskonalony przez ro- 
daka naszego p. Olszewskiego, nowy wynala- 
zek wyrobu cegieł „sillikatowych* z miesza- 
niny piasku i 10%, wapna, daje rezultaty, z 
któremi glina rywalizować nie może, tak pod 
względem kosztów produkcyi, jak też dosko- 
nałości i tąniości wyrobów. Piasku i wapna 
jest wszędzie obficie. O cenie pierwszego mó- 
wić nie warto, wapno zaś możemy uczynić 
tańszem przez umiejętną jego eksploatacyę. 
Cegła „sillikatowa" odznacza się wielką trwa- 
łością, znosi ciężary, opiera się działaniu wo- 
dy, mrozu i ognia, bardziej od cegły ognio- 
trwałej Nadaje się doskonale do fasad i or 
namentów domów, oraz na kafie. Dachówki 
„sillikatowe* oprócz wielu innych zalet, prze- 
wyższają inne wytrzymałością na działanie 
ognia, a więc bezpieczeństwem w razie po- 
żaru. 

Z powodu rosnących cen budulcu po 
wsiach, prawdopodobnie i wielu ziemian, w 
odpowiednich punktach, chwyci się tego 

rzedsiębiorstwa, niewymagającego zbyt wiel- 
kisgo kapitału na wzniesienie drobnej fabry- 
ki rolniczej. W miastach budujących się go- 
rączkowo produkcya „sillikatowych* wyro- 
bów ma wielkie szanse powodzenia n 
Ucierpi na tem mocno przemysł glinia- 


ny, zaledwie w ostatnich czasąch zaczynają- 
cy się rozwijać się pod względem technicz- 
nym. . 


Kongres antysuchotniczy. Centralny ko- 
mitet niemiecki, zajmujący się sprawą two- 
rzenia sanatoryów dla suchotników, zwołał 
do Berlina na czas od 24 do 27 maja rb. 
wielki kongres antysuchotniczy, odbyć się 
mający w gmachu parlamentu pod protekto- 
ratem cesarza. Kongres odbędzie się pod 
przewodnictwem honorowem ks. Hohenlohego. 
Program obrad obejmuje pięć działów : 1) Sze- 
rzenie choroby. 2) Istota choroby, jej przy- 
czyny i początki. 8) Środki profilaktyczne. 
4) Terapia. 5) Znaczenie i doniosłość sanato- 
ryów. Zapowiedziano dotąd 26 reteratów, któ- 
rych podjęły się pierwszorzędne powagi le- 
karskie jak Virchow, Leyden, Fraenkel, Deff- 
weiler i inni. 

Czy cukier szkodzi zębom ? Zauważono 
oddawna, że ludzie, jedzący dużo cukru, ma- 
ją zwykle zł» zęby. Najnowsze badania wy- 
kazały, ż» zapatrywanie takie jest błędem. 
Nie zęby psują się od obfitego spożywania 
słodyczy, ule ludzie z popsutemi z najrozma- 
itszych przyczyn zębami, czują niesłychany 
pociąg do cukru. Inaczej trudno byłoby po- 
jąć, dlaczego mieszkańcy stref podzwrotniko- 
wych, spożywający więcej daleko cukru od 
nas, mają świetnie utrzymane zęby. Uwagi 
powyższe dotyczą tylko czystego cukru, a nie 
różnych jego przeróbek. Konfitury, cukierki, 
a najbardziej słodkie ciastka, źle działają na 
zęby, bo wlepiając się łatwo pomiędzy zęby, 
jako też w znajdujące się w zębach szczeli- 
ny, psują się, kwaśnieją i tworzą przez to 
podatny grunt dla drobnoustrojów, przyczy- 
niających się do próchnienia zębów. Czystość 
zębów i jamy ustnej i należyte żucie pokar- 
mów, to najlepszy środek utrzymania zdro- 
wych zębów. 


Zmarli. Ernest Malinowski, inżynier, Po- 
lak, zmarł w Limie w rzeczypospolitej Peru, 
w południowej Ameryce. Liczył lat 91, a w 
rządowej służbie peruwiańskiej pozostawał 
przez lat 45. Był wychodźcą z roku 1831, 
kształcił się wyżej we Francyi, a stamtąd 
wyemigrował na drugą półkulę. Pochowano 
go kosztem państwa. 


Wystawę zbiorową dzieł Styki w Domu 
Narodnym zwiedziło dotychczas 9.650 osób. 
Uczniowie szkół średnich, zwiedzający wysta- 
wę w dni powszednie grupami pod przewod- 
nictwem nauczycieli, płacą połowę ceny wstę- 
pu (10 ct.) Wystawa będzie otwarta jeszcze 
przez 10 dni. 

Wspólne święcone w „Skale“ zastawio- 
ne będzie w niedzielę 9 bm. o godz. 5 po po- 
łudniu. 


W 105 rocznicę powstania Kośeinszkow- 
skiego urządza lwowskie koło mieszane to- 
warzystwa szkoły ludowej w niedzielę 9 bm. 
w sali ratuszowej o 7 wieczorem uroczysty 
wieczór z udziałem prof. Klauseka, Kruczkow- 
skiego, J. Szymańskiego, K. Szczepańskiego i 
chóru „Echa“. 

Przystanek Podgórze Miasto, położony 
na szlaku kolejowym Oświęcim-Podgórze-Pła- 
szów, na którym dotychczas tylko pakunki 
nadawać można było i kupować bilety jazdy, 
od 1 bm. dostał prawo przyjmowania pos lek 
pospiesznych wagi jednostkowej do 50 kilo- 
gramów. 

Stare blankiety na powziątki kolejowe 
i stare listy przewozowe kolejowe, opiewające 
na złote reńskie i centy, a jeszcze nie na ko- 
rony i grosze — będą w obiegu do końca 
kwietnia br. od maja papiery te. muszą opie- 
wać na korony i grosze. 


Repertoar teatralny. 

W sobotę 8 bm. o pół do 4 po południu 
dla młodzieży szkolnej ku uczezeniu 50 ro- 
cznicy zgonu Juliusza Słowackiego „Mazepa“ 
tragedya w 5 aktach Juliusza Słowackiego 
z p. Chmielińskim w roli wojewody. 

Wieczorem o pół do 8 po cenach zniżo- 
nych „Faust* opera w 5 aktach Guonoda. 
Ostatni i pożegnalny występ Juliana Jeromi- 
na i Józefa Szymańskiego — oraz debiut Ady 
Dąbrowskiej w partyi Siebla. 

W uiedzielę 9 bm. o pół do 4 po połu- 
dniu po raz 5 „Pamela* sztua w 4 aktach 
z czasów rewolucyi francuskiej Wiktoryna 
Sardou. 

Wieczorem po raz 3 „Dzwony z Cor- 
neville“ opera komiczna w 4 aktach Planque- 
ta. Trzeci występ Heleny Schuppównej i He- 
leny Miłowskiej, 


Kalendarz. 

W sobotę 8 kwietnia Dyonizego — Ma- 
trony S. 

W niedzielę 9 kwietnia: 7 boleści N. P. 


M. - Iłaryona prep. 


arm 


AX GLTÓS. 


Ostatnie pogłoski o znalezieniu przez 
Tunguzów w górze rzeki Pita zwłok trzech 
mężczyzn i resztek balonu, stanowiących przy- 
puszczalnie wyprawę Andróego uległy, jak 
wiadomo, zaprzeczeniu. Podano je za niewia- 
rogodny wymysł. 

Pomimo jednak kategorycznego zaprze- 
czenia ich wiarogodności, telegram przyniósł 
przed paroma dniami wiadomość, że rząd 
szwedzki wysyła na Syberyę dr. Martina z 
poleceniem źródłowego zbadania tej sprawy. 
Ta okoliczność nasuwa łatwo zrozumiałe do- 
mniemanie, że jednakże w tych pogłoskach 
musi byś przynajmniej jakiś pozór prawdy, 
bo inaczej trudno byłoby przypuścić, aby 
podejmowano kosztowne bądź co bądź poszu- 
kiwania, dla sprawdzenia niewiarogodnej po- 
głoski. 

Rzecz tę wyjaśnia następujący list za- 
mieszczony w Nowem Wremieniu a pisany z 
Tomska przez p. Lalina, który przyniósł 


pierwszy wiadomość o znalezieniu zwłok i 
balonu. P. Lalin pisze: 

„W połowie stycznia bawiłem częścią 
dla poszukiwań górniczych, częścią dla polo- 
wania w górze rzeki Pity, w gub. jenisej- 
skiej. Na pierwszym noclegu towarzyszący 
mi strzelcy-tunguzi opowiadali, że wiedzą 
coś o trzech trupach, ubranych „nie po rosyj- 
sku* (dosyć lekko) w szczególnych butach, 
leżących w górze rz. Pity, w miejscowości 
górzystej. Niedaleko od nich leży przewró- 
cona, pleciona, obciągnięta materyą „układ- 
ka*, do której przytwierdzone są pręty żela- 
zne według mniemania Tunguzów, przezna- 
czone do łowienia zwierza, a w jaki sposób— 
tego nie wiedzą. Po przybyciu na drugi no- 
cleg, gdzie przybyli również inni strzelcy, 
zacząłem wypytywać się ostrożnie o obcho- 
dzącą mnie sprawę i dowiedziałem się tego 
samego, co poprzednio z pewnemi zmianami. 
Tunguzi obiecali, że mnie doprowadzą do te- 
go miejsca, ale pod warunkiem, że nie do- 
niosę o tem wladzy“. 3 

Następnie opowiada p. Lalin, że w pierw- 
szej chwili chciał puścić się w drogę do tego 
miejsca, lecz zaniechał zamiaru, nie mając 
dostatecznego prowiantu, żadnych papierów 
legitymacyjnyah.i wzęszciś będąc sam jeden. 
Pojechał do Krasnojarska, by zakomuniko- 
wać wszystko.,gubernatorowi, przedtem jednak 
napisał list do redaktora Sybirskiego Wiestnika 
prosząc o przygotowanie gruntu do tego. Przy- 
bywszy do Krąsnojarska, pomimo czekania 
nie widział się z gubernatorem, a jednocze- 
śnie dowiedział się, że pogłoska dostała się 
już do dzienników. Przybywszy następnie 
do Tomska, chciał w końcu sam jeden ruszyć 
na poszukiwania i o. wyniku donieść uniwer- 
sytetowi tomskiemu, lecz wówczas nadeszła 
od gubernatora jenisejskiego do tomskiego 
depesza: „Pogłoski o Andróem kłamliwe; 
z listów prywatnych widać, że wiadomość o 
Andróem jest pospolitym żartem. Lalin nie 
zasługuje na zaufanie *. 


W zakończeniu swego listu p. Lalin pro- 
testuje przeciw wyrażonej o nim w depeszy 
opinii, wypowiadając zdanie, że zaprzeczenie 
urzędowe nie powinno się opierać na listach 
prywatnych. Wobec tego nie twierdząc by- 
najmniej stanowczo, że opowiadania Tungu- 
zów dotyczą Andróego, sądzi, że należałoby 
rzecz tę zbadać póki czas, bo z nastaniem 
wiosny dostęp do wskazanej miejscowości 
przez roztopy i mokradła będzie niemożliwy“. 

Tak więc kwestya, dlaczego rząd szwedz- 
ki wysyła dr. Martina, znajduje w liście po- 
wyższym swe wyjaśnienie. Opowiadania Tun- 
guzów nie zostały należycie sprawdzone, a że 
zdaniem uczonych, balon Andróego mógł 
istotnie być uniesionym przez wiatry podbie- 
gunowe na ląd azyatycki, przeto polecono dr. 
Martinowi rzecz tę*zbadać dokładnie. 


BZ W 4 CZ Z. 
Tel. Gazety Narodowej). 


Wiedeń d. 7 kwietnia. 
Dr. Kathrein miał konferencyę z prezy- 
dentem ministrów, na której obecny był także 
namiestkik tyrolski Merweldt. Ten ostatni od- 
jechał potem bezwiocznie na pogrzeb arcyks. 
Ernesta do Arco. 
Wiedeń d. 7 kwietnia. 


Dzienniki twierdzą, że mylnie doniesio- 
no, jakoby dr. Kathrein w imieniu rządu pro- 


wadził rokowania z przywódcami Włochów. 
Były to tylko narady stronnictw, z któremi 
rząd nie ma nie wspólnego. 

C:lowiee 7 kwietnia. 

W sejmie w dyskusyi nad wnioskiem, 
wymierzonym przeciw używaniu przez rząd 
paragrafu czternastego do administrowania 
państwem, sprawozdawca Prettner uzasadniał 
wczoraj kompetencyę sejmu w kwestyach ję- 
zykowych. 

P. Einspieler oświadczył, że Słowieńcy 
przyłączają się do zdania rządu odnośnie do 
niekompetencyi sejmu. Pp. Steinwender i 
Luęgin wyjaśnili odporną postawę p. Lemi- 
sza i jego towarzyszy co do sformułowania 
narodowych i politycznych żądań Niemców. 
Luggin wygłosił w końcu odezwę do opozy- 
cyi niemieckiej, wzywając ją do jedności w 
zwalczaniu wszystkich usiłowań sfederowania 
państwa i usamoistnienia krajów koronnych. 
Prezydent kraju powołał się na wydane 22 
marsa stanowcze oświadczenie, że rząd nie 
uznaje kompetęncyi sejmu. 

W imiennem głosowaniu uchwalono w 
końcu wniosek 30 głosami przeciwko 4. 


Insbruk d. 7 kwietnia. 
Skutkiem wykluczenia Crabmayera wy 
stąpiło pięciu członków stronnictwa postępo- 
wego, a między nimi trzech burmistrzów 
z tyrolskiego komitetu wyborczego. 
Wiedeń d. 7 kwietnia. 
Neue freie Presse utrzymuje, iż zamiar 
zwołania przez hr. Thuna konferencyi dla 
rokowań czesko niemieckich odpadł, natomiast 
atoli nie porzucił hr. Thun idei uregulowa- 
nia sprawy językowej na podstawie $ 14. 
Neue freie Presse wnioskuje z tego, iż we 
Wiedniu bawią hr. Wojciech Dzieduszycki i 
dr. Herold, że rząd niebawem komisyę parla- 
mentarną prawiey poinformuje o swych za- 
miarach. Jeśli Neue freie Presse ma tylko tę 
podstawę do tego wniosku, to myina, hr. 
Wojciech Dzieduszycki bowiem spędził tu 


święta i tu ma stałe mieszkanie. Dopiero 
przyjazd p. Jaworskiego, który zazwyczaj po 
za potrzebę ani godziny we Wiedniu nie po- 
zostaje, mógłby dawać racyę do przypuszcze- 
nia, iż odbędzie się narada rządu z prawicą. 
Czesi sprzeciwiają się załatwieniu sprawy ję- 
zykowej na podstawie $ 14 utrzymując słu- 
sznie, iż nikogo ono nie zadowoliłoby a usta- 
wiczne regulowanie stosunków językowych 
daje tylko powód do ciągłych scysyj. 
Wiedeń 7 kwietnia. 

Minister skarbu dr. Kaizi powrócił z Dal- 

macyi do Wiednia. 


Line d. 7 kwietnia. 

Biskup lincki ogłasza w ostatnim nume- 
rze dziennika dyecezyalnego ostrzeżenie prze- 
ciw napaściom radykalnych Niemców na ko- 
ściół katolicki i przeciw ich agitacyi za prze- 
chodzeniem z katolicyzmu na protestantyzm. 
Biskup zarządził osobne modły we wszystkich 
kościołach dyecezyi celem zażegnania tego 
niebezpieczeństwa. 

Grac 7 kwietnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu poseł 
Kottulinsky postawił wniosek, w którym wy- 
raża przekonanie, że sposób, w jaki rząd uży- 
wa paragrafu 14 ustawy zasadniczej do ad- 
ministracyi państwa, sprzeciwia się brzmieniu 
tejże ustawy, wezwał tedy sejm, aby zapro- 
testował przeciw temu postępowaniu, oraz 
aby zaznaczył potrzebę powrotu na drogę tra- 
dycyjnego i historycznego rozwoju monarchii 
celem przywrócenia zdrowych stosunków par- 
lamentarnych i konstytucyjnych. 

Namiestnik hr. Clary oświadczył, że we- 
dle zapatrywania rządu, sejm krajowy jest 
wprawdzie uprawniony do naradzania się nad 
ogólnemi ustawami już wydanemi, zwłaszcza 
o ile chodzi o ich wpływ na dobro kraju, lecz 
do narad nad stosowaniem paragrafu 14 je- 
dynie kompetentnym jest parlament. Sejmy 
krajowe mogą się naradzać de lege lała ale 
nie de lege ferenda. 


Tolegrawy | talofonem:ly, 


Wiedeń 7 kwietnia. 
Jak tu zapewniają, budowa kolei trans- 
afrykańskiej jest już prawie zapewniona, 
gdyż rząd niemiecki zobowiązał się Rho- 
desowi przedłożyć parlamentowi ustawę, 
mocą której państwo obejmie gwarancyę 
za tę kolej. 
Wiedeń 7 kwietnia. 
Uroczyste poświęcenie cerkwi amba- 
sady rosyjskiej w Wiedniu naznaczono na 
16 bm. 


Berlin 7 kwietnia, 
Stany Zjednoczone i Anglia definity- 
wnie zgodziły się na wniosek Niemiec, 
ażeby regulacyę sprawy samoańskiej po- 
wierzyć komisyi z 3 członków. 
erlin 7 kwietnia. 
W politycznych sferach zaprzeczają 
wiadomości o rzekomym projekcie zjazdu 
cesarza Wilhelma z cesarzem Franciszkiem 
Józefem i carem Mikołajem w Skierniewi- 
cach. 
Haga 7 kwietnia. 
Urzędowe zaproszenia na konferencyę 
pokojowa do Hagi rozesłane zostały za 
pośrednictwem posłów holenderskich. W 
zaproszeniach tych szczególny położono 
nacisk na chwalebną inicyatywe cara Mi- 
kołaja, który przez tę konferencye pra- 


gnie rozszerzyć błogosławieństwa pokoju| £ 


idażyć do zmniejszenia uzbrojeń. Za pod- 
stawę obrad konferencyi służyć będzie 
druga nota rządu rosyjskiego. Zaprosze- 
nia rozesłano do 19 państw europejskich 
a z zagranicznyeh do Stanów Zjednoczo- 
nych, Siamu, Persyi, Chili i Japonii. 
Paryż 7 kwietnia. 
Generał Roget ma pójść na emery- 
turę. „Figaro ogłasza dalej zeznania gen. 
Rogeta, wywołane zeznaniami sędziego 
Bertillona o rewizyi u pani Pays. 
Montóć'imar 7 kwietnia. 
Podczas bankietu urządzonego na swo- 
ją cześć Loubet powiedział, że przyjął 


trudny urząd prezydenta na to, ażeby 
wzmocnić republikańską jedność, która 
jest konieczna dla pomyślnego rozwoju 


kraju wewnątrz i dla jego wielkości na 
zewnątrz. Przemijające trudności i po- 
wierzchowne agitacye nie zdołają na dłu- 
go przeszkodzić panowaniu zgody pomię- 
dzy Francuzami. 

Prezydent pogratulował ludności jej 
uwielbienia dla armii narodowej, która 
kraj kocha namiętnie. 

Montelimar 7 kwietnia. 

Na przyjęcie prezydenta  Loubeta 
miasto Świetnie wczoraj udekorowano. 
Zapał ludności doszedł do punktu kulmi- 
nacyjnego, gdy Loubet wysiadł z powozu 
i ucałował swą matkę, 86-letnia staruszkę, 
która oczekiwała go przed gmachem me- 
rostwa. Wieczorem dano na cześć Lioube- 
ta uroczysty bankiet. 


K onetantynopol 7 kwietnia. 

. Okręt „Tambow“ należący do rosyj- 
skiej floty ochotniczej, przepłyna! wczo- 
raj przez Bosfor, wioząc na pokładzie 
10.000 żołnierzy. 


Kongres dziennikarski. 


Rzym 7 kwietnia. 

Zaraz gdy kongres przystąpił do prac 
merytorycznych zażądał głosu Moneta z 
Medyolanu i wyraziwszy boleść, iż niektó- 
rzy dziennikarze włoscy są nieobecni z 
powodu, iż trzymani są w więzieniu, po- 
stawił wniosek, aby kongres wyraził ży- 
czenie rychłego ich uwolnienia. 

Prezes Singer sprytnie się z tej spra- 
wy wywinął, oświadczając, iż do dysku- 
syi wniosek ten się nie nadaje, niewątpli- 
wie atoli owi włoscy publicyści nieba- 
wem, dzięki prerogatywom służącym kró- 


łowi, wolność odzyskają. 


Po tem oświadczeniu, nagrodzonem 
oklaskami, przystąpiono do porządku dzien- 
nego. 

Rzym 7 kwietnia. 

Polacy biorący udział w kongresie 
udają się dzisiaj za zezwoleniem ks. Rus- 
polego na Kapitol, ażeby tam złożyć wie- 
niec na popiersiu Mickiewicza. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 7. kwietnia 1899. 

Akeye za sztukę: Kolei gal, Karola Ludwika oê 
200 zł. m. k. 210— do 212'—. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 29250 do 296:—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 375— do 385'—. Banku kredyt. galic. po 
200 zł. w. a. 200-— do 210—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205:— do 212'—, 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 49/, 
koronowe 96:60 do 97:20. 5%% z 10%, prem. 110:20 do 
110:90. 4*/,9/ los. w 50 latach 100:— do 100:70. Banku 
krajowego 41/,0/, los. w 51 latach 101— do 10170. Banku 
krajowego áf los. w 57 latach 98:— do 98:70. Towarz. 
kredyt. gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97:50 do 98:20. 4%, 
los. w 41 lat. 97:50 do 9820, 4°% los. w 56 latach 95:85 
do 96:55. 

obligl za 100 zł. Galic. funduszu propinneyjnego 
4h 98:30 do 99—. Bukow. funduszu propinacyjnego 5!/ 
10250 do ——. Kom. banku krajowego 507, w. a. II. em. 
102:— do ——, Pożyczka krajowa 6 fọ w. a. 104*— do 
407 100:50 do 10120. 4f obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91:50 do 98:20 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 26:50 do 28*—. Losy 
miasta Stanisławuwa 52— do ——. 

Monety: Dukat cesarski 5:63 do 5'73. Napoleondo1 
9:52 do 9-62. Półimperyał 9:50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1°22— do 1:27-—. Rubel rosyjsk papierowy 1:21— 
do1'28:—. 100 marek niemieckich 5880 do 59:80. — 

— Berlin dnia 6 kwietnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169:60. Spiry- 
tus 39:70 marek. Austryackie kredyty — —, 
Disc. Commandit —'—. 

— Frankiurt dnia 7 kwietnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 231-380, kolej aa 
stwowa 155-30, alpiny 24550, Disconto 194:40, 
Laura 23680. 


— Paryż dnia 6 kwietnia. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 102:—. Mąka 
43.—. 


Wiedeń dnia 7 kwietnia. (Telegram Gaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 368'75, węgierskie zakład. kredy- 
385:50, „Anglobanku 155: , Unionbanku 323:50, Banku 
dla krajów koronnych 240-50, Bankvereinu 277:—, Boden- 
ereditn 4/8:—, Gal. Banku hipot. —'—, koleji państwo- 
wych 364*—, kol. południowej 6225, tramwaju 509—, 
kolei Elbethal 257:—, kolei północnej 339'—, kolej czer- 
niowiecka 293-—, alpiny 24420, Rima Muranya 313—, 
poznać tow. żel. 1301—, fabryki broni 222.—, turee- 

ie tytoniowe 127:50, oblig. węg. indemniz. 96'%0, renta 
majowa 100 85 austr. renta koronowa 100 65, T8. renta 
koronowa 9715,56 l. listy tow. kred. ziem. 95°75, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 98—, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 100:50, 4-procent. listy banku hipoteezn. 96-75, 
41],-procent. listy banku hipoteczn. 10025, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110—, %-procent. gal. oblig. 
ropinac. 98' -, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 97—, 

procent. pożycz. m. Lwowa 9430, losy tureckie 60:60, 
marki 59-02, ruble 127-50. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 7 kwietnia. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9'25, do 9'59, peze- 
nica gotowa nowa 9'25 do 9'50, żyto gotowe 7*— do 7:50, 
żyto gotowe na terminy 7*— do 7:50. owies obroczny go- 
towy 6:50 do 675, owies nowy lub na terminy 6'50 do 
6'75, jęczmień pastewny 5'70 do 6: , jęezmień browarn, 
6:50 do 7:50, groch do gotowania 7*— do9'—, wyka 550 
do 6*—, nasienie lniane —— do —'—, nasienia kono- 
ne ——, , bób —— do ——, bobik 5:25 do 
5-50, hreczka 7:50 do 850, koniczyna czerwona galicyj- 
ska 45— do 58:—, biała 30-— do 50—, tymotka 1*%'-— 
do 21:—, szwedzka 50*— do 60:—, kukurudza stara 530 
do 5:50, nowa 5'30 do 5:50, chmiel stary —*—, do —*—, 
nowy za 56 kilo 65— do 70—, rzepak 11: — do 11:25, 
groch paetewny 6:— do 6'50. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 1550 do 16:75, 
na terminy 1650 do 17:—, warranty —— d 

Wiedeń dnia 7 kwietnia. 

„Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9'08 do 9:09, 
pszenicę na maj-czerw. 8'95 do 6:96, żyto na wiosnę 7:45 
do 7:50, kukurudza na maj-czerwiec 4:73 do 474, owies 
na wiosnę 6'05 do 6:06, owies na maj-czerwiec —'— do 
—'—, rzepak na sierpień-wrzesień 11:90 "o 12.12, olej rze- 
pakowy 32:— do 33 

Tedencya silna. 

Pogoda piękna. 

Budapeszt dnia 7 kwietnia. 

Notewano wczoraj pszenicę na marzec 0— do 0— 
na kwiecień 918 do 9:20, na maj 8:96 do 8'98, na paź- 
dziernik 830 do 63%, żyto na kwiecień 7:76 do 7:78, ku- 
kurudza na maj 441 do 4:48, owies na kwiecień 5'71 do 
5:72, rzepak na sierpień 11:65 do 11-75. 

Pogoda piękna. 

Popyt na pszenicę dobry. 

Tendencya silna. 


— Wiedeń d. 7 kwietnia. Spirytus 16-90. 


do 00:00 Nafta galicyjska niezmieniona. Cukier 
surowy 13-50 do 13:50. i 


0 —— 
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Nadesłane. 


e rubryka relikeya nia odpowiadal. 


Pracownia 


Sukien damskich i ubiorków dziecinnych 


oraz najlepsza metoda 
Nauki kroju francuskiego 
pod firmą: 


Marya Waśniewska 


Lwów, ul. Lelewela l. 6 


Wanelkie zlecenia sałałwia jak najpunktualniaj. 
Prsy samówieniach s prowincyt wprasza się o przysła- 
nis dobrse lekącsgo stanóka, Gas fa przodu spodmicy 
s objętość tw kłębach. — Dla dzieci: wsk, objętość 
w pasie i piersiach, długość od wssyciu kołniersa praodem. 


Na żądanie próbki materyj każdego zoz0nu — franco. 


Kosze pod kwiaty na nogach bambusowych ed zir, L50 a. 


poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych 


KAONIEWICZA, Lwów, ulica Akademicka "e 


Cennik? ilustrowane na żądanie gratis. 


Książka babuni. 


(Z niemieckiego). 


Nigdy się czytać nie uczyła, a jednak 
posiadała książkę do nabożeństwa, która była 
największym jej skarbem. Babunia była już 
bardzo starą; nikt dokładnie wieku jej nie 
znal; włos miała bielutki, twarz pokrytą dro- 
bniutkiemi, lecz niezliczonemi zmarszczkami. 
Co niedziela chodziła do kościoła, a następnie 
na cmentarzyk wiejski, gdzie od wielu lat 
już spoczywał mąż jej, ukochany, wierny to- 
warzysz jej młodości i dojrzałego wieku. 
Najpiękniejsze róże i lilje zdobiły jego mogiłę. 
Ach, od tak dawna już śpi! Umarłych nie 
nie wzrusza, ani łzy, ani prośby rozbudzić 
ich nie zdołają. 


GAZETA NARODOWA z Soboty «:;. 8, Kwietnia 1899. Nr. 97 


Staruszka dwu miała synów. Obaj byli 
już nie młodzi. Jeden objął po rodzicach za- 
grodę włościańską, ożenił się i licznem się 
cieszył potomstwem. Drugi mieszkał w mie- 
ście, pracował dla społeczeństwa, był rzeczni- 
kiem dla ludu i wysoki piastował urząd. Sta- 
ruszkę cieszyło powodzenie syna, lecz nie był 
on już jej „dzieckiem*. Obowiązki i zaszczy- 
ty ochładzają serca ludzkie. 

Alojzy, kmieć jak ojciec, pozostał jej 
synem, mimo siwych włosów i podeszłego wie- 
ku. Przychodził do izdebki matki, siadał na 
ławie za piecem, w którym jabłka dia niego 
skwierczały, pytał o radę, wysłuchał strofo- 
wań, i milczał, gdy matka mówić chciała. 
Przyprowadził jej syna, gdy chłopiec wrócił 
do domu, po odbyciu powinności wojskowej. 
Niechaj i jego pierworodny korzysta z nauk 
i doświadczenia babuni. 

Fredzio, przystojny, wysmukły młodzie- 


niec, pracował za dwóch. Ale jedna wielka 
wada przyóćmiewała jego zalety. Serce zbyt 
miał wrażliwe. 

Drugi syn staruszki, Jerzy wysokie zaj- 
mujący stanowisko, rzadko bywał w tej oko- 
licy. Za każdym razem jednak odwiedził mat- 
kę i gościńca jej przywoził, Dobrym był dla 
niej 1 nigdyby sobie nie pozwolił nawet pod 
względem pozorów szacunku, na najmniejsze 
choćby uchybienie. Ale „był „panem“, na któ- 
rego staruszka spoglądała z uczuciem dumy. 
Drugiego, kmiecia. kochała. 

Bracia wzajemnie nie bardzo się rozu- 
mieli. Co do jednego przedmiotu tylko zga- 
dzali się najzupełniej, chociaż nie porozumie- 
wali się wcale. Była to rzecz drobna — książ- 
ka babuni do nabożeństwa. Książka ta wcale 
nie powinnaby istnieć. Stanowiła ona bowiem 
przedmiot śmiechu całej wioski. Babunia nie 
„umiała czytać. Wszyscy o tem wiedzieli. Nie 


uczyła się czytania, ze stanowczością, która | tów w milczeniu i nada] z książką chodziła 


była znamiennym rysem charakteru, nigdy 
się uczyć nie chciała. Zamiast patrzeć na li- 
tery, które jej pokazywano, patrzyła ludziom 
prosto w oczy i śmiała się. Spojrzenie miała 
bystre i rozumne — czytać jednak nie umiała. 
Był to fakt niezaprzeczony. Mimo to, w każ- 
dą niedzielę chodziła do kościoła z książką. 
w której się roiło od większych i mniejszych 
świstków i skrawków papieru, przewracała 
podczas nabożeństwa kąrtkę po kartce, a na 
twarzy jej promieniał uśmiech niewymownej 
błogości. 

Naokoło szeptano i śmiano się. Nie zwra- 
cała natouwagi. Nigdy książki nie wypuszcza- 
ła z ręki. Albo czytała w niej, albo chowała 
ją do szafy. Synowie prosili, by modlitewnik 
oddała komukolwiek; syn-dygnitarz strofo- 
wał ją nawet za „dzieciństwo“, lecz staru- 
szka, cicho się uśmiechając, słuchała wyrzu- 


do kościoła. 


- To moje nabożeństwo — mawiała. 
x 


* 
* 

Ciężkie czasy nadeszły dla zagrody wło- 
ściańskiej. Było to wkrótce po pięknej, rado- 
snej zimie, kiedy Fredzio zaręczył się z Kry- 
styną, śliczną córką biednej komornicy. Ślub 
miał się odbyć około Wielkiejnocy. Ojciec 
nie sprzeciwiał się wyborowi syna. I on w 
młodości ożenił się z dziewczyną ubogą, któ- 
rą pokochał dla jej urody i cnoty. Zresztą 
młodzi byli chętni do pracy, a Fredzio do- 
stanie kawał gruntu, który na początek za- 
pewni im utrzymanie Zgoda, wzajemny sza- 
cunek i przywiązanie niejedną trudność zdo- 
łają przezwyciężyć. 

(Dok. nast.) 
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KSIEGARNIA KATOLICKA 


ora WŁAD. AILKOWSKIG 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała i poleca dziełko świeżo wyda- 


ne pod tytułem; 


FALSZYWE PROROK! 


czyli 


Pogrom socjalistów we wsi Rozumowie 


prawdziwe zdarzenie z naszych czasów 
opowiedzia4 dla włościan, ludu robotni- 
czego I mieszczan 


IZYDOR POECHE. 


Oena egz. 72 groszy, pocztą o 10 gr. więcej 


LRORNE OGŁOSZENIA 


po 1 et, od wyrazu. 


BR angielskie i z Solingen zn:- 
ku „Bliźnięta* pod gwaraneyą, z pra- 
wem wymiany po złe 150, 2—, 2:50, 
3*— i 350. Paski do brzytew, czarki i 
pendzle do golenia , poleca Piotr Chrzą: 
stowski , handel żelazny we Lwowie , pla: 
Kapitulny 1 (naprzeci * katedry). 


RZY SZAFY na rzeczy do sprzedania. 


Anna Bartnik, Peł:zyńska 1. 2-6 


ASZYNY SINGERA ręczne od 25 do 


50 zł, nożne ot 27 vo 65 zł. ratami 
po 4 złr. miesię znie tylko z uajlepszych 
fabryk chrześcijańskich. Ajentów nigdy 
nie wysyłam. Proszę żądać cenniki. JOZEF 
IWANICEI, mechanik i specyalista, Lwów, 
Akademicka 26. 


Rutynowanego koncypienta 

poszukuje kancelarya adwokatów Dr. Dr. 

Ruebenbanera, Bałaban: i Vogla , Lwów, 
ul. Kopernika l. 7. 


tarnm en 

Ia liocra 
świeży, parą gotowasy, przewyborny, pó 
zniżonyeh ceuach złr. 5*—, 6*—, 7:50; dla 


chosych z samega drobiu i dzikiego ptac= 
twa po 10 złr. kilo, — kapszyn Brzeżany. 


Miód a la Malaga 
kuracyjny 
duża szampanówka 1 złr. Nieoce- 
niony napój domowy jedynie do 
nabycia w handlu 


J. Bodnara, ul. Akademicka 22. 


Drzewka OWOCOWE 


karłowe i wysokopienne, krzewy oWo- 
cowo i szlachetne ziemlaki nasienne, 
nowe owsa i jęozmlona, kwiaty wazo- 
nowe w p'czkach i kwitnące : Azalie 
i Kamelio 72—120 et. i Cincrazie. Pri- 
mulki i Cyklamki 15—3" et Cebule: 


Begonii, Gloxini , Georyinie pojedyncze; 
Liliputy kaktusowe 10—325 ct.; na pó- 
żniej róże, rośliny dywanowe kwiatów 
letnich itp. ofiaruje Ogród w Lubyczy 
królewskioj, 
w miejs :n. 


poszta i stacya kolejowa 
Proszę zażądać cenników 


Państwowa 


służba telegraficzna. 


Podręcznik dla służby telegra- 
ficznej, obejmujący przeszło 10 ar- 
kuszy druku z 78 rycinami w tek- 
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej- 
sze wiadomości z dziedziny tele- 
grafu i telef nu, regulamin służ- 
bowy, oraz zestawienie najważ- 
niejszych przepisów, dla korespon- 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaezerpnąć potrzebne infor- 
macye. 

Cena złr. 2 25, z opłatą poczto- 
wą złr. 240. Do nabycia w każ- 
dej księgarni lub u wydawcy Sta 
nisława Bałabana, naczelnika urzę- 
du pocztowego Lwów, gmach na- 
miestnictwa. 8558 
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KANTOR WYMIANY 


Wyroby nożownicze ; 
z fabryki swoieh Irrytacye Piergiówa 
krewnych w An KASZLE 
glii „Geo. Hides KOKLUSZ 
& Son“, nakom FLEGMY 
te gutunki: Naży ; 5 
swych 1x0) BEZSENNOŚĆ 


Paryż, 28, ul: Bergèra 


W KRAKOWIE, w Aptek: 
PP. Wiszniewskiego, 
Redyka! Trauczyńskiego 

E wapł: 


ckennych, brzy- 

tew itp. 
Maszynki oryginal 

ne amerykańskie 


do siekania mięsa 

złr. 3:80, imita- 

cye złr. 3*—, 

Maszynki uniwersalne do tarcia złr. 150. 

Sita do fasowania włosiane po 90 ct., zł. 
120 1-40, 1:60. 

Kompietne wyprawy kuchenne i do urzą- 
dzenia domu 

„poleca w największym wyborze , po ce- 

nach możliwie niskich 


ANTONI HALSKI 


havdel żelazny 
Lwów, piae Maryacki 1. 9, 


n We Lwowi 
PP. Mikotascha, Wewiorskiego, Ehrbere i Ruckera. 
=" NN Lo 


Jul. br. Brunioki 


Podhorce p. Stryj 
poleca drzewka owocowe i ozdobne, 
róże, dahlie, mieczyki itp. narzę- 
dzia ogrodnicze. Owsy nasienne, 
kartofle. Cenniki gratis i franco. 


Parasolki 


paryskie, angielskie i wiedeńskie 
w najmodniejszych kolorach i wzo- 
rach od 3:50, fantazyjne i koron- 
kowe od 6 złr., czarne od 3 złr., 
dziecinne i ogrodowe cd 2 złr. 
Towar świeży, najmodniejsze rącz- 
ki. Ceny fabryczne, wybór ol- 
brzymi. 3574 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryacki (róg Hetmańskiej). 


ARBENZ" szwajcarskie 
brzytwy z klinga dającą się A 
odmienić, sa sławne AO 
w świecie Z NAdZWY- nę ię 
wzajnej dobroei, do © PLANT Taj 
skonałości i pewności. Sprzedaż przy zu- 
pełnej gwarancyl fabrykatów jest we 
wszystki:h lepszy h sklepach Austro-Węg. 
Proszę uważać na markę A. ARBENZ 

Jougne (Lausanne). 
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Madosną niespodziankę 


sprawi dziec om swoim ten, co dla nich obstaluje 70 przepięknych 
zabawek z drzewa za drobną kwotę złr. %50, które to zabawki 
wysyła za pobraniem pocztowem 


Antoni Kostelecky w Svratouchu 


1. 215 ost. poczia Svratka, Czechy. 3502 

Z muóstwa chwalebnych odezw wyjmuję zdanie najlepszych 
poweg pedagogicznych. Zdanie owo brzmi: „Zabawki p. Kostelec- 
ziego budzą w dzieciach zdolności głębszego myślenia, dostarczają 


im przyjemnych wyobrażeń i złudzeń , pozostawiając jednocześnie 


dziecięcej wyobrażni szerokie pole do samodzielnych ćwiczeń przy- 
czyniając się do rozwoju sądu i zaostrzenia zdolności umy -'» vych“. 
Czasopismo zaś „Naszinec” tak pisze: „Kto chce mieć la dzieci 
piękne i pouczające zabawki niech się zwróci do Antoniego Koste- 
leckiegò w Svratouchu 1. 215 o p. Svratka — Czechy — którego 
wyroby najlepiej odpowiadają celowi“. 

Gorąco polecają również moje zabawki rastęptjące pisma: 
„Klatovskó Listy“, Ceskoslovanska Morava“ i wiele innych. 


“e 


“C ODZNACZONA 


fi srebrnym medalem na wystawie pow. 1894 ~ 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


>” WALENTEGO JAKÓŚIAKA 


we Lwowie, ulica Sykstuska |. 20 


wykonuje artystycznie, szybko i po oenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wahodzące, jya 


5% Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsoie, figury 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 
salonów etc. etc. 
Szezególniej poleca się Wlbnem 


c.k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, u 


J. Bietich & A. Beznc 


E m 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteck . 


licząc żadnej prowizyi. 2 


nową „Marza* bardzo trwałą. Masę 


KK RLLCC e aaae 


=a Kapiele jodowe Barkan 


Stacya kolejowa Kaschau-Oderberg | kolel półnoonej. 3524 
Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie. 


Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się 
można. 

MG Dzieci bez towarzystwa będa pod dozorem Sióstr św. Bo:0- 

mensza i w lekarskiej opiece. Bliższych wiadomości i prospektów udzie- 


la gratis Dr. Wilholm Degró, lekarz kierujący 
do 4. maja Wien, I., Wipplingerstrasse 10. 


= 
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PIGULKI BLANCARDA e 
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, 


Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd, 


Łącząc w sobie wlasności JODU i ŻELAZA, pigułki te używ ją sę SPEC, ane 
© przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko kiórym proste lekarstwa żelazisie 


pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- 
© wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odplyw krwi M 
© rerjodyczny , wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- ce 
©Qyczne, wątłe i słabe, etc., ete., etc. CZ 

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak  Aptekarz ulica Bonaparte, @ 
g obok znajdował się u spodu etykiety zielonej. nr. 40, w Paryżu. 
00090099999909909990900999900999009900 

We Lwowie do nabycia w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego i Etrbara. 


ka 


666 er 


wa sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, w powiecie samborskim, o pół godziny 
od staryi kolejowej, obszaru 700 morgów z tego 400 roli, 200 lasu 
1100 łąk w dobrej glebie, budynki mieszkalne i gospodarcze muro 
wane, w dobrym stanie. Cena 165.000 złr., dług bankowy przeszło 
70.000 złr. 

2. Folwark w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od stacji 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tycb 8 morgów lasu , reszta gruata 
arne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatne na ogrody. 
Budynki w dobrym stanie. Cena 40.000 (nie ostatnia). 

3. Realność wiejska obok Lwowa, składająca się z obszern=go 
domu mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 
8 morgów i kilku morgów, roli wyśmienity h gruntów. Cena kupua 
20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal 

Bliższych informaeyj udziela kanucelarya adwokatów Dr. F. 
Rnebenhauera, W. Ballabana I A. Vogin ws Lwowie, ullen Xo- 
pornika 1. 7. — Pośrednictwo wykluczone. 
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3GGGGL OGOOGO 


PUDR KSIĄŻĘCY 


jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 

twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr., 

z łabędziem złr. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 

dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 et., większe 
złr. 1:20, z łabędziem złr. 1:60. 


WODA FIOŁEOWA 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygłvdza zmarszezki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr. 


MYDLO KOSMETYCZNE 


usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy. 
Cena 60 eentów. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 
myśla Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 2. 


| 


STANISŁAW WOŻNIAK 


zegarmistrz 
we Lwowie ulica Akademicka |. 8 


poleca swój 


SKŁAD ZEGARKÓW 


Szwajcarskich kiaszonkowych, 
Wiedeńskich ściennych i Schwarzwałdskich 
z dwuletnią gwarancyą. 

Wszelkie reperacye pizyjm je i takowe jak najlo- 

piej i najtinie wyk.nuje 4 gwarancyą roczną 


Pracownia Sukień Damskich 
Franciszki Boumel 


EB" ulica Piekarska 1. 22 II piętro TEG 


wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam- 
skiego wchodzące, podług modeli paryskich. 


Do zapuszczana podłóg I posadzek parkietowych : Lakier olejno-bursztynowy „Fritzego* nadzwyczaj trwały. Glazurę burszty- 
asę francuską prawdziwą „Schneidra*, Masę woskową własnego wyrobu. Wosk prawdziwy 
pszczelny do nacierania. Szczotki do froterowania z ciężarem i zwykłe. Sukno do froterowania. Aparaty hygieniczne do 

czyszczenia dywanów. Aparaty „Longlinf* do odświeżania powietrza. Wszelkie inne artykuły do potrzeb domowych. 


Schwelzera jedwabie mjlosewoł 


Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach 
od 35 et do złr. 9:50 za metr. 

Specyalność: Najnowsze jedwabne fulary Rayė i Chinó na su- 
knie i bluzki, 52 em. szerokie, cd 60 ct. za metr. 

Sprzedajemy do Austro- Węgier wprost dla prywatnych i wysyłamy wybra- 
ne materye jedwabne, oclone i opłacone do mieszkań. 


Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. 


Dom eksportowy jedwabiów. 1455a 


Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1:20 
A dla prenumeratorów Gaeety Narodowej „ —50 

2. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego . 5865 61:30 
dla prenumeretorów Gazety Narodowej „ —-30 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1898. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 
Pociąg przyckodzi do Lwowa: 

asobowy 6:45 z lokan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 


a 1:30 z Zimuej Wody od 8. maja do il. września włącznie 
740 z Janowa 


Pociąg godzina 


J 
x 7:50 z Tarnopola i Brodów na dworzecć Podzamcze 
5 "55 ze Sokala i Rawy ruskiej 
= 8-35 z Ławocznego (Pesztu) Kałnsza, Uhycowa, Stryja 
~ 8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzoe główny 
4 9-05 z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki , Mezó Laborcz (Perzii 
Chyrowa przez Przemyśl s 
- 10:35 z Tekan (Suezawy). 
3 10-45 z Jxosiawia, Lubaszowa 
E 1:01 z Janowa 
poopinsz. 1:30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Now. Sącza 


przez Tarnów, Rzeszóż lub Przemyśl 
mub.wy 1:40 ze Skolaga, Stryja, Kałusza, Chyrowa. 
gozpmkz, 150 z Czerniewiać, Bukartsetu, dasa, Hastatrua, Kałusza 
- 4:15 z Podwoicczysk (Kijowa), Kopyczy 1e6, Husiatyna, Brodów na dwo 
rzec Podzatmuzej i 
%30 z Podwutoenyek i t. d. jak wyżsj o» dworzou główoy 
o'00 z Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Hrołów na 


0 
y dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główay 
40 s Tekun, Surses s, Berhometu, Suratu, Kozowy, Podwgaoxiege 
55 ze Boisla, Bałzux i Lubaczowa l 


Di wy 


5* 
5: 
n 5 


Noc I 
3:04 
3:36 


blu 


Z Podwotuozyak ua dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzoe główny 
z dA (Wiedniu, Berlina, Wrocławia, 


usobowy 


u 
pospiess. 1 Warszawy) s Chabów- 
i Urłowa przoz Tarnów, Rzeszów i Przemysl; S 
Pnn, P mysl; Sambora przez 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orë è 

gadowa, Ñadhrzerin, Sambora i m przez Banzai o 
z Krakowa, z Lubaczowa przez Jurusław ; z ła $ 
M. Laborez ( Pesztu) prze? Erev Li T 
z Krekow s, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki 
Lubaczow a przez Jarosław, Jasla, Rymanowa, Krosna Lwoni- 
FOGR OO przez Przewrił. f 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyczynia: na Pod 
z lekan (Gałaczn, Jase) Suczaw_, Klmgolungu Husiatyna, Pod 
wysokiego, i Kozowy ; 
s Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzae główny 
Tuwotsnogo (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, 
39 Stryja, Kałnaza, Borysławia. 


6 lu 
8:45 
%10 


osobowy 
poapiasz, 
wsobon g 


Bypieve. 9:38 
a wab 
up 
20 39 
18120 


» 
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Pociąg odohbodzi zo Lwowa. 


pospiesz 600 do Podwołuosysk (Kijowa, Odossy), Brodów, Kozowy a dworu. głò 
p 6:05 do lekan, Kozowy, Husiatyna, Radowie*, RERNA iA > 
5 615 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Voda 
5 8:35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadows, Nadbrsscin 
Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław, 
osobowy 845 do Janowa 
s 550 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohycowa, Stróża przez Targów 
É 9-15 do Skolego, ksłusza, Borysławia, Chyrowa 
9:86 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyńce, Husiatyna, Kozowj, drs; 
matowa z dworca głównego 
s 9:53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzamuze, 
9:56 do Bełzca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
10-55 do Ickan, Sopowa, Berthowethu, Radowiee, Suczawy 
» 1250 do Janowa od 1 lipca do 15. września w niodzieie i święta 
pospiesz, 1'55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i drodów z dworca głównego 
2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzams2z6 
2:40 do Iekan, Podwysokięgo Kozowy, iKałusza, Husiatyna, Kórównezo, Je. 
ratu (Jass, Buk aresztu f 
è 4 5u do Krakowa (Wiodnia, Wrocławia, Berlina) Labaczowa przes Jato- 
sław, Jasła przez Rzeszów, Ohubówki (przez Rzeszów lub Varnów 
osobowy 3'060 do Stryje, Skolego, Ohyrowu 
455 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl, 


n 
pospieaz. 


Noc —— 
osobowy 4 1vj do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Samoora, Mazó-Laorca (P s4114 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicz, Krosna „przez Przemyn, [st 
przez Rzeszów, Wieliczki 
= 5rzU] do Lawooznego (Mnnkacza, Pesztu) Borysławia 
x 6:30] do ickan, Kadowiec, Kuapulung, Jussawy 
z 640] d> Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrou!eeia, Berlin») | dezó-La 
boroz (Pesztu) ; 
z 6-55] do Tarnopola z dworea głównego 
s 00] to Ławocziego, (Munkaeza, Pesztu) Chyro a, Kałusza 
3 q:10] do Ńckala, Rawy ruskiej 
= 115] do Tarnopola a dworca Podzameze 
7:44] do Janowa 
10:05] du Ickan (Jass, Gałaczu) Huaiatyno, Katusza, Step rowiee Nowo: 
sielicy , Juczawy 
pospiesz. | t0'4y] do Krakowa (Wiednia, Warszaw , Wrouławia, Berlina) Chyrowa 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza (p'zez EFrzemyśl) Jasła, 
Uhabówki, Orłowa (przez Rzesców) Unabówki, Orłowa (przes 
Tarnów) Rozwadowa : 
osobowy | 11-00] do <w s ki i Brodów Kopyczyń sa, Husiatyna z dworca głó- 
11:31] ton sam z dworca Podzamóze 


LJ 

UWAGA: Usas środkowo-ewropejski różni sig od czasu lwowskiego o 36 mii 

nui a mianowicie 12 gods. w czasie średnio-evropejskim = 132 godzimie 36 mnt- 
csasu iwowskiego. 

Nocne godriny od 6:10 wieczór do 7:59 -zmo odznącs podkreśleniem 
licsb minutowych i objęte są tłustemi ran kam, — B: 3 REAN Ą k. ko- 
lei państwowych prsy =. i poci ek w Hote Imperial, udsieła wyjaśnień 
w sprawach E E Aea sprzedaje wss op odsaywu bilety jasd*' i roskè jas 
u. formacie kieszonkowym. e "wijów sady 

Upraszamy Szanownych ezytelników, aby zamawiając lub kupując przedmiot 
reklamowane w Głasecie Narodowej, lub w ogóle kóżeystająę „ działu ogłoszenig. 
wego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako na źródł., skąd inforinacyg 
swoja zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszań 


Gasety Narodowej. 


J. Friedrich & A. Beacsck 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


z 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


